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iupujcie tylko u Chrześcijan 1
Żydzi a cła zbożowe:

Żywotna i ciekawa kwestja była przedmiotem 
obrad Izby poselskiej w dniu 6 b. m. Socjalisty
czny żyd Yerkauf i żydowski kapitalista fabrykant 
dr. Kclischer postawili wniosek nagły i interpela
cję domagając się natychmiastowego zniesienia ceł 
zbożowych, uzasadniając swe żądanie podwyższa
niem się cen zboża, które pociągnęło za sobą tak^e 
podwyiszenie cen cbleba i dla uboższej ludności 
w wysokim stojniu stało się dotkliwem, zagraża
jąc jej nawet klęską głodową. Rzekomym celem 
wniosku nagłego Verkaufł i interpelacji Kolische- 
ra nrało być przyjście z pomocą szerszym war
stwom ubogiej ludności i zabezpieczenie jej przy
najmniej w części przed drożyzną, któraby zmniej
szyć się mogła, gdyby cła zbożowe zniesione zo
stały. Na pozór więc miało się tu do czynienia 
z humanitarną tendencją, której szermierzem był 
z jednej strony żyd socjalista, używający w swych 
argunsen'ach nawet greźby i ostrzeżenia, że socja 
liści z trudnością tylko są w stanie dziś już pow
strzymać lud, by się nie chwycił takich samych 

-rozpaczliwych środków jak we Włoszech, z dru
giej zaś żydowski kapitalista fabrykant, mający 
niepospolitą czelność utrzymywać, „że żądam%jego 
uzasadnionym żyozedfom szerszych warstw pracu
jącej ludności w zupełficści odpowiedzą". Już samo 
zestawienie dwóch takich obrońców sprawy ludo* 
wej jak Yerkaif i Kolischer wzbudzić mogło nie
ufność tak co" do whśńwego celu ich wniosku* 
jak i co do kierunku korzyści, któreby w razie je 
go przyjęcia wyniknąć mogły.

Rzecz naturalna, że nikt sprzeciwiać się; a tem 
mniej przeciwdziałać temu by nie chciał, aby przyjść 
z pomocą uboższej lucności i zasłonić ją przed isto
tnie grożącem niebezpieiz* ństwem nędzy i głodu. 
Z tych jednak włatnie względów baczną uwagę 
należtło zwiócić na to, by pod pokrywką obrony in 
teresów jajuboższych warstw społeczeństwa, nie 
starano się wyzyskać sytuacji w ten sposób, że 
wszystkie korzyści z zamierzonego zniesienia ceł 
zbożowych spadłyby wyłącznie na żydowskich spe
kulantów ' nie poprawiając w niczem doli sfer pra- 
ci,,ącyxh, pomogły tylko rzekomym rzecznikom 
sprawy ludowej do szczęśliwych obrotów giełdo
wych. To też przebieg dysku^i nad odpowiedzią 
ministra handlu Baemreithera na interpelację Ko- 
lischera w sprawie zniesienia ceł zbożowych, wy
kazał wiele godnych uwagi momentów i stwierdzić 
aż nazbyt dowodnie, że cucąc naprawdę przyczynić 
się do zażegnania zagrażającej klęski głodowej, nie 
przeciw cłom zbożowym, ale przeciw zbożowej gieł
dzie i żydowskiej speiulacji zbożowej zwrócićby się 

należało
Energiczne odparcie podstępnie ukrytych zabie

gów spotkało Yeikaufa i Kolischera ze strony an
tysemickiego dep. Gregoriga, który ze zwykłą so
bie rubaszną otwartością wykazał, gdzie szukać na
leży istotnych przyczyn nagłego wniosku i inter
pelacji. Dep. Gregorig w mowie swojej posługiwał 
się zwrotami, które bynajmniej nie zasadzały się 
na półtonach i niedopowiedzeniach ; jeśli jednak 
jego argumenty ad hominem nie odznaczały się 
wykwintnością formy, niemniej jednak przedstawia
ły rzecz z tej streny, z jakiej rzeczywiście na nią 
zapatrywać się naLżało. Oto przykład:

„Kiedy przeszłego reku w Izbie tej zawełałtm: 
„lud chce chleba!“ odpowiedziano mi w żydowskiej 
prasie szyderstwem. Pcdniesienie się cen zboża spo
wodowane dziś zostało tylko przez spekulantów, przez 
giełdę i dandel terminowy. Gała ta sprawa jest tyl- 

v ko żydowskim szwindlem. Winną jest giełda i ży
dowscy na giełdzie spekulanci, którzy wyzyskują lu 
dność. Ze zniesienia ceł tylko żydzi mieć będą korzyści. 

A tfz ^  myślicie, le tu na galerji nie siedzą żydowscy 
^B ^iegow ie, aby następnie pobiedz na urząd telegrafi

czny i w razie gdyby zniesienie ceł zbożowych przy
szło do skutku, natychmiast w drodze telegraficznych 
wiadomości sprawę tę roznieść po całem pafistwie? 
Juiro jnż byłoby u nas wsz ystko zboże z całego świata! 
Ja cenię przemysł krajowy, ale przeciw żydowskim oszu
stom występować muszę. Dep. Yerkauf powiedział, że so
cjaliści nie są przyjaciółmi giełdy. Skąd jednak brali 
oni pieniądze na wybory ? Od żydów i niektórych 
chrześcijańskich fabrykantów, którzy gorsi są jeszcze 
od żydów. Rząd obawia się także żydów. Ż)d ma 
zupełną wolność. Może ezjnió co mu s’ę podoba, nikt 
zaś nie odważy się przeciw niemu wystMić, bo go 
cała prasa błotem obrzuci. Dzisiejez^M||HBki zmie- 
rzajoptakże tylko do obrony żydorajj^Kiteresów . 
Gdybyście powiesili 3000 iydowskich^yełdziarzy, 
tizęsątych handleir 2bcżc?yir, jutro 2boże byłe by tań- 
eze. Oto jMt jedyny środek Iu

W dalslej dyskusji zabierali głos posłowie Leo
pold Steiner i Kaiser, występując także przeciw 
zniesieiru ceł Zbożowych Dep. Kaiser zaznaczył, 
że socjaliści chcą iżyć podwyższenia cen żywności, 
jako środka do wywołania rozruchów, żydzi zaś 
w niesieniu ceł szukają nowej drogi do korzystnych 
spekulacyj, które oczywiście z interesami ludności 
w żadnym nie pozostają związku.

Jako mówca generalny zabrał następnie głos 
dfljż. ks. dr Scheicher, przemawiając przeciw znie- 
sjniiiu ceł zbożowych w następujący sposób :

„Samo przez się rozumie się, że jestem przeciw
ny zniesieniu lub zniżeniu ceł zbożowych. Środek ta*j 
ki byłby zupełnie bezowocnym. C. na pszenicy pod
niosła się w ostatnich czasach z 8 złr. na 16 złr., 
teraz zaś 1 złr. 50 ct. md być z tej ceny opuszczo
ne. Od pcełów nadgranicznych słyszałem, że wielka 
liczba spekulantów w Rosji czeka tylko na chwilę, 
w której ten opust na cenie naj ełni znowu ich nigdy 
nienasycone kieszenie. Panowie socjaliści przemawia
ją za zniesieniem cła zbożowego. Że człowiek sto jąoy 
zaś na ich ozele, należy o1 o tej rasy, o której wszyscy 
wiedzą, że przy stanowieniu cen zabierać zwykła 
pienisze i ostatnie słowo, to nie potrzebuie wyja
śnień, że jednak wszyscy socjaliści za tym człowie 
kiem poszli, wydaje mi się o wiele dziwniejszem 
Cla zbożowe nie są na to przeznaczone, by cenaehV  
ba była wyższa, ale na to, by zapebiedz obniżaniu 
nad wszelką miarę ceny samego zboża. Gdyby 
szło tylko o to, by robotnikom w miastach, choćby 
na parę tylko tygodni tańszego chleba dostarczyć, 
chętnie byśmy sprawę tę poddali dyekusji. Ale w ten 
cel wniosku i iiterpelacji nie wierzą ci panowie, 
którzy wniosek podpisali. Idzie tu bowiem o to, by 
obniżjó cenę dzisiejszą ?biż> i wpłynąć na tworze
n i  się cen jesiennych. Teraz, kiedy nasi właścicitle 
zubożtli do reszty, żydzi, którzy wszystko w swych 
mają rękach, chcą przeszkodzić, aby włeśoianie w 
razie pomyślnego wyniku żniw znowu do częściowe
go nie przyszli dobrobytu.

„Przyjdzie czas, kiedy socjaliści stanąć będą mu
sieli przed sądem za to, że przy każdej sposobności 
oddają się na usługi spekulacyjnego żydostwa. Bo 
przecież tu mamy do czynienia tylko ze spekulacją, 
a w programie socjalistów nie powinno leżeć popie
ranie żydowskich miljonerów a ułożenie włcścian. 
Wnioskodawca dep. Yerkauf pochodzi właśnie z tego 
nartdu, który w handlu zbożowym oddawna wyrobio
ną ma opinję. Mamy żydów zbożowych, żydów han
dlarzy świń, żydów handlarzy koni. W każdym pro
dukcyjnym handlu spotykamy tylko jedynie żydów. 
Skoro zaś im wreszcie interesy źle iść poczynają, wo
łają wtedy : „Prześwietny nądzie, musisz znieść oła!4 
Bo żyd jrst zawsze esią, około której wszystko się 
obraca. My jedntk wspomagać nie m(ż9my spekula
cyjnych zachceń i zibiegów4. (Długotrwałe oklaski).

Przebieg dyskusji nad sprawą zniesienia ceł zbo
żowych zerwał więc znowu maskę z oblicza tych, 
którzy siebie i swoje tylko interesy mając na oku, 
tak chętnie stroją się w pawie pióra troskliwości 
o dobro publiczne, o dobro tych, których właśnie

wyzyskać pragną. I  jedna stąd jeszcze płynąć dla 
nas powinua nauka: byśmy nigdy nie dali się brać 
na lep pięknych słówek i nie ufali nigdy — wilkom 
w owczej skórze.

Czytelnicy kilkakrotnie mieli już sposobność 
zwrócić uwagę na pióro ks. Józefa Sowińskiego, 
który od czasu do czasu zaszczyca nas serdeczuemi 
listami i rozumną radą. Względy, jakie uam oka
zuje Czcigodny ten kapłan, uważamy sobie za pra
wdziwy zaszczyt. Ks. Józef Sowiński należy do li
czby tych polskich duehowrfycb, którzy za speł
zan ie  obowiązku kapłańskiego wysłani zostali przez 
rząd rosyjski na wygnan e na Sybir, — posiada 
zatem największe polskie ordery, na jakie et-ó dziś 
naszą oiczyznę. Księdza Sowińkiego wysłano w stf- 
czniu 1877 r. wskutek denuncjacji ^mnastoletniego 
młodzieńca Zabokrzyckiego, siostrJhńca kaoifcana 
żandarmów, za... kazan:e o ewangielfcnej niewie
ście, która do trzech miar mąki d n p ła  kwasu! 
Władze rosyjskie dopatrzyły w tem aluzji do trzech 
podziałów Polski i wysłały ks. Sowińskiego z Ri- 
dziwiłłowa aż do kazańskiej gubernji na jej kra
niec półpDcno-wschodni, niedaleko granic YTiatskiej 
gubernji. potem zaś do Samary. Ksiądz Sowiński 
uwolniorry został „w drodze łaski4 i oczy wiś ie ja 
ko „niebezpieczny4; wydalony z granic rosyjskiego 
państwa wtedy, gdy zdrowie miał już podkopane 
i gdy zatem „wysoki cel4 kary politycznej został 
w całej Jiełni osiągnięty. Ks. Sowiński po pobycie 
na południsi i w Rzymie, przebywa obecnie w Kra
kowie i mimo cierpień, nabytych na Syberji, żywo 
interesuje się ruchem umysłowym kraju, oddając 
się zresztą głównie pracom literackim ascetycznej 
treści. Otrzymujemy obecnie od niego list, w któ
rym między innemi znajdujemy także i dla siebie 
wyrazy* nagany; ponieważ jednak nigdy nie obra
żamy się za rozumną i dobrą wiarą podyktowaną 
krytykę, przeto i tę  wjmówkę przyjmuj-my równie 
żjczliwie, jak życzliwem podyktowana została ser
cem. Ks. Sowiński pisze do nas, jak następuje: 

Szanowna Redakcjo!
C> przewidywałem to się stało, Ruch katolicki 

obrażony na Glos Narodu , występuje znowu prze
ciwko antysemityzmowi, jako walce rasowej i powią 
da, że na to pole walki nie pozwalają mu wstą 
wyraźne przepisy kościoła. Przeciwny jestem w 
kiea.u lekceważenia i dlatego też nie godzę się z-.t 
dakoją Głosu Narodu, gdy nazywa Ruch katoli 
„pisemkiem, dzienniczkiem4, i oświedczam wynźuL, 
iż on jest dla mnie pismem i dziennikiem, nietylko 
nieszkodliwym, lecz dobrym i użytecznym, — ale co 
się tyczy antysemityzmu, uważam jego określtnie 
w Ruchu katolickim jako błędne a przez Koś dół 
niezatwieidzone. Nie pisałbym o tem, gdyby nie 
twieidzenie, że antysemityzm jest zabroniony jrzt-z 
wyraźne przepisy kościoła, ja zaś jestem kapłanem, 
uważam siebie za zwolennika antysemityzmu, jak i 
bardzo wielu innych kapłanów, więc jeśli słowa Ru
chu katolickiego są uzasadnione, wówczas obyba b i
libyśmy wszyscy przez Kościół potępieni z powodu 
naszych antysemickich przekonań. Dzięki Bogu nie 
byłem nigdy ekskomunikowany, ani też suspendowa- 
ny, miałem siakie takie znaczenie w mojej dyecezji 
Łucko Żytomirskiej pod zaborem moskiewskim i może 
miałbym dotąd nieco większe, gdyby nie nahajka 
moskiewska, która mnie daleko wypędziła. Powiada 
tedy szanowny dziennik, iż „na pole antysemityzmu 
nie pozwalają mu wstąpić wyraźne przepisy Kościo
ła 4. Wyznaję, iż to zdanie dla mnie jest przygnębia
jące, gdyż uważam siebie za zwolennika antysemi
tyzmu, więc jeśli ono jest prawdziwem, przekraczał
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bym przepisy Kościoła. Zdaje mi się wszakże, iż 
jeśli tak jest w istocie, to Kościół musiał chyba okre
ślić gdzieś antysemityzm ta k , jak go Buch katolicki 
określ* t. j. jako nienawiść i walkę rasową, lecz ta
kiego określenia antysemityzmu przez Kcściół nigdzie 
nie było. Jest on własnością Ruchu katolickiego i 
może jeszcze niektórych inDy h dzienników. Ja jednak 
z ust poważnych i duchownych i świeckich nieraz 
słyszałem, iż antysemityzm jest obroną wobec destruk
cyjnego działania żydoetwa, tak pod względem mo
ralnym, jakoteż i pcd względem materjalnym, sam 
jestem tego przekonania i nie widzę powedi dlaczego 
taki antysemityzm miałby być przez Kościół zakaz i- 
ny, tembardz-ej, że jego prawodastwo, normujące 
nasz stosunek do żydów, także w tym duchu napi
sane. Prawda, iż żydzi nieraz obudzają ku s>bie nie
nawiść, wskutek swego nikczemnego z Chrześcijana
mi postępowania, ale co innego te chwilowe wybu
chy nienawiści rasowej wśród ludu, a co innego an
tysemityzm dziennikarski, który powinien być tegoż 
ludu wobec żydów obroną. Zresztą s e m i t y z m  zna
czy kierunek, w kiórym żydzi dążą, jak to już pierwej 
powiedziałem, a n t y s e m i t y z m  zaś jest przeciwdziełi- 
niem temu kierunkowi, tak jak k a t o l i c y z m  ozDa- 
cza kierunek luiów katolickich, a a n t y k a t o l i -  
c y z m jest przeciwdziałaniem temu kierunkowi, lecz 
nie walką rasową z katolikami. W tern samem zna
czeniu można też powiedzieć: „protestantyzm* i „an
ty protestantyzm". Walka zaś rasowa zwykle tam by
wa, gdzie wchodzą w grę kwestje polityczne, gdy 
jeden naród ujarzmi drugi i chce go zgnęb ć i wy
narodowić ; dlatego w Poznańskiem jest walka raso
wa między Niemcami i Polakami, a w Króles.wie 
Polskiem, dla tych samych powodów, między Moska
lami i Polakami — i w  Austrii Niemcy chcieliby 
zniemczyć Słowian i dlatego ich n enawidzą i z ni
mi walczą.

Wyrzekłszy się tedy antysemityzmu, jako czegoś 
niby i niekatolickiego i nienarodowego, Ruch kato
licki powiada, iż jest- wyznawcą „asemityzmu" 

jako jedynie zgodnego z katolickiem i polskiem sta
nowiskiem dzietnika. Cóż jest wynikiem tego ase- 
mityzmu ?c0.to najprzód żądanie „ r z e c z y w i s t e g o  z 
żydami katolików równouprawnienia". Czy to ma być 
wyrazem kat lickiego stanowisra dziennika? Przecież 
Ruch katolicki powinien wiedzieć, że równoupra
wnienie katolików z żydami jest owocem liberalizmu, 
a kościół ^jcale się na nie nie zgadza, jak to widać 
z jego prawodastwa, tyczącego się naszych stosun
ków z żydami. Przypuśćmy, iż mamy spił ozeństwo 
przejęte ao głębi duchem katolickim — więc takim 
samym jest i parlament. Czy taki parlament wydałby 
postanowienie rzeczywistego równouprawnienia kato
lików z żydami? Nigiy by tego nie uczynił, gdyż 
jego postanowienia musiałyby być zgodne z duchem 
Kościoła, a Kościół słusznie jest przeciwny takiemu

równouprawnieniu, bo jakże ono może mieć miejsce 
tam, gdzie z jednej strony są pesne zasady wiary 
i moralności, a z drugiej bezwzględna mewa* iść dia 
tej wiary i moralności. Przy równouprawnieniu pier
wsza strona będzie zawsze pokrzywdzoną Dlatego 
też Kościół zaleca sprawiedliwość względem żydów, 
nawet m.ł>ść ku nim, choć każe się brzydzić i h 
przewrotnością, ale przeciwny jest całkowitemu ich 
równouprawnieniu z katolikami. Dawniej, w wiekach 
średnich, gdy żydzi swemi bluźnierstwami i lichwą 
wzbud/ai ku sobie nienawiść, która się niekiedy o- 
bjawrala w krwawej zemście u Chrześcijan, Kościół 
osłaniał ich swoją opieką, lecz równouprawnienia 
zawsze odmawiał.

Ruch katolicki słusznie ubolewa, iż u nas kato
liccy wyborcy reprezentowani są przez żyda, — «lejest 
t) owocem lównouprawnienia. Gdyby było choć takie 
(graniczenie, że gmina mająca połowę^ mieszkańców 
katolickich, a tembaidziej ich większośó, nie może 
być reprezentowaną przez żyda, w ó w c z a s  w  czasie 
przeszłorooznych wyborów nie mógłby komitet cen
tralny postawió w Przemyślu kandydata Koliszera i 
nie byłoby tej anomalji, iż żyd jest reprezentantem 
większości katolickiej w parlamencie. Zwalczając asy
milację Ruch katolicki ma zresztą zupełną słuszność. 
Jest to bezsensowna mrzonka, która wtedy tylko mo
głaby się st&ć rzeczywistością, gdyby żydzi w na
szym kraju stali się prawdziwymi Chrześcijanami, a 
że to jest niepodobieństwem, więc i asymilacja jest 
niemożliwa.

Ruch katolicki życzy Bibie, by poseł Goldmann, 
w imieniu innych posłów i wszystkich żydowskich 
mieszkańców naszego kraju, wyparł się uroczy
ście wspólniotwa z wiedeńską N. Fr. Presse. Wy
znaję, iż to życzenie bardzo mnie zabawiło. Żydzi 
wypierający się uroczyście solidarności z N. Fr. 
Presse to prawie to samo, jak gdyby im kto kazał 
w y p y ^ s ię  tal nut?u 1 Może Ruch katolicki być pe- 
wiei^HM ktem nigdy nie pomyślą nawet, pomimo to, 
*2 w J B P i będą uda*ać czasem naszych ^zyjaciół. 
Przeciwnie oni choą, by N. Fr.Preise nietylko'prospe
rowała w Wiedniu, lei z ićiała u nas swe filje w 
Krakowie i we Lwowie. Dlatego też|fw Krakowie był 
założony Dziennik Krakowski, który chwała Bogu 
upadł po bluźnierstwach Górskiego, — dlatego też 
we Lwowie łączą się z Kurjerem Lwowskim , który 
kompromituje się tern wspólni twem z żydami.

Powiem jeszcze kilka słów o stosunku wzajem
nym Ruchu katolickiego i Głosu Narodu Żałuję 
bardzo, że między tymi dwoma katolickimi dzienni
kami (Głos Narodu jest dziennikiem równia katoli
ckim, choć jest bez zewnętrznej katolickiej firmy) 
nie ma piawdziwej harmonii. Może i z jednej i z 
drugiej strony jest trochę wioy. W nr. 9S pisze 
Ruch katolicki, iż, „na pole antysemityzmu nie sku
szą go też dalsze potoki grubiaństw, które z obfitego

swego zapasu wylewa na nas od pewnego czasu kra
kowski Głos N arodu \  Czytając te słowa, zdawało
by się, iż Głos Narodu  używa nie wiem jak ostrych 
i nieprzyzwoitych wyrazów dla napiętnowania Ruchu 
katolickiego i to w takiej obfibśoi. że one jak po
tok płyną Tymczasem cóż było w istocia ? Giy re
daktor Głosu Narodu zastał publicznie na rynku 
przez socjalistów napadaięty, Ruch katolicki doniósł 
o tem tylko krótko bez sLwa nagany dla winowaj
ców. Wtedy Głos Narodu , urażony tem nieco, na
zwał go świętoszkow«tyji, sodalisowatym — to „świę
toszko waty" było jeszcze przy różayob okolioznośoiaoh 
w ciągu całego półrocza powtórzone ze trzy razy. Z 
powodu pewaego żądania od ks. Stojałowskiego ze 
strony Ruchu katolickiego, które to żądanie może było 
słusznem, ale nie wydało się takiem Głosowi Narodu , 
ten ostatni nazwał to żądanie „niedorzeczuem". P6- 
źaiej stosunek Ruchu katolickiego do ks. Stojało
wskiego nazwał „wstrętnymu z powodu koresponden
cji z Kent, w której była mowa o kilka nieszczęśli
wych wypadkach, zaszłych tam po wyjeźizie ks. Sto
jałowskiego. Wyglądałoby to tak, jakoby ks. Stoja- 
łowski swą bytnością w Kętach, te nieszczęścia spro
wadził. (Dok. nast.)

O S T A S Z E W S K I - B  A R  A Ń  S KI.

Pierwsze ofiary.
(Epizod z r. 1848).

Y.
„Szerząca się wieść: jakoby Dyrekcja policji 

w Krakowie otrzymała polecenie przyaresztcwania 
emigrantów polskich z zagranicy do m. Krakowa 
przybyłych, sprawiła w publiczności mocne a nawst 
burzliwe wrażenie.

„Szanowni obywatele m. Krakowa I Przekonany o 
Waszym szlachetnym udziale dla ziomków Waszych, 
równie jak i o dotychczas okazanej szczerej uległości 
rządowi su trjackiemu konstytuoyjnemu, poczytuję go* 
bie za ważny obowiązek, tak dla zaspokojenia Wa
szego, jak niemniej dla usunięcia wszelkich podejrzli
wych domniemywać, wpływ szkodliwy wywrzeć mo
gących, niniejszem oświadczyć: iż żadnego podobnego 
powyższą wieśiią objętego polecenia n e  wydano, ani 
dyrekcji policji nie doręczono. Wieiciz\tem szerzone, 
były i są zupełnie mylne". Krakowianie pragną® 
w tym kierunku zupełnie się zabezpieozyć, postano
wili po naradzeniu s;ę z komitetem wysłać deputioję 
do tronu złożoną z pp.: Uaurycego Potockiego i Lo- 
niego i z wychodź ów: Broniewskiego i Rottermunda 
z poleceniem wyjednania zezwolenia cesarskiego na
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osnuty na tle pierwszej połowy XVII!-go wieku
50 przez

Miehała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy),

Pod wpływem słów łagodnych, popartych wzro
kiem powłóczystym, w którym wymówka tkliwa 
widniała, chorąży zmiękł w jednej chwili, rozrze
wnił się, ręce do mówiącej wyciągnął:

— Serce moje, B asiu .. — szepnął głosem ze 
wzruszenia drżącym.

— Przebaczę to wykroczenie przeciw zdrowiu, 
jeśli mi przyrzekniesz, że już więcej tego nie bę
dzie... — grała komedję pani Barbara, podając 
kształtne dłonie chorążemu, który je pochwycił 
z chciwością i pocałunkami okrywał. — Przyrze
kasz?

— Wszystko, co zechcesz, co każesz, panno 
i królowo moja... — odparł starzec ożywiony, z u- 
wielbieniem w twarz komedjantki się wpatrując.

— Gdyby to prawda była! — westchnęła pani 
Barbara, smutną ułożywszy minę -  ale u ciebie 
od słów do czynów, jak od nieba do ziemi...

— Bluźnisz, Basiu, serce moje — zaprzeczył 
chorąży, coraz bardziej topniejąc od czułych spoj
rzeń jejmości.

 ̂ —- Gdyby to prawda była — powtórzyła cho
rążyna, jakby nie słysząc — oddawna zyskałabym 
spokój, nie byłabym narażana na nieprzyjemności, 
jakie mnie wciąż spotykają i ty także...

— Nie rozumiem...
— A ja nie wiem, jak mam to wytłomaczyó... 

bo nie chciałabym jegomości martwić...
— Nie martwże mnie, serce, chociaż .w tej

chwili... — prosił chorąży — nie sądzę przecież 
iżby coś tak bardzo nagłego wypadło...

— Otóż właśnie, że coś nagłego i całkiem nie
spodzianego. A zawiadomić cię o tem muszę, na 
wszelki wypadek, mimo, że z góry wiem jak po
stąpisz...

— Ano, to już powiedz, Basiu, serce moje — 
zdecydował się chorąży, — Częstuj octem, byle nie 
bez miary.

Pani Barbara wytrzymała chwilę, udawała wa
hanie, w końcu, jakby przezwyciężając się, rzekła 
powoli:

— Idzie tu o Tadeusza...
Zasępił się chorąży.
— Wiesz, jejmość moja panno, że o nim słu

chać nie lubię — mruknął pochmurnie.
— Wiem i nie wspominałabym, gdyby nie ko

nieczność — cedziła słowo po słowie, mocno każ
de podznaczając, pani Barbara.

— Cóż nowego spłatał?
— Po nim nic dobrego spodziewać się nie mo 

żna... Daruj, że serce ci krwawię, w świetle praw- 
dziwem przedstawiając syna, ale czynię to z obo
wiązku macierzyńskiego, bo przecież żoną jego 
rodzica będąc, do troski macierzystej o nim mam 
prawo, chociaż on, niebaczny, tego nie uznaje...

— Cóż uczynił? — przerwał niecierpliwie cho
rąży.

— Jest w Warszawie...
— W tem nic jeszcze złego nie widzę...
— Po całych dniach przesiaduje w winiarniach 

z towarzystwem wielce niestosownem... — kłama
ła  pani Barbara, z piekieluą radością zapuszczając 
jad w serce starca — palcem go niemal wyty
kają, jako marnotrawcę i awanturnika, nie zwa
żającego na godność własną, ani zgoła na żadne 
względy.

— Niegodziwiec! — jęknął chorąży i usta za
ciął mocno.

— Smutne to bardzo — ubolewała zła kobie
ta, wzdychając żałośnie — ale naturę ma skłonną 
do hulanek i bezeceństw... Snać za granicą zara

żono mu duszę, tam na drogę do zguby popchnię
to i odtąd wciąż po niej dąży. Szczerze go ża
łuję...

— Ależ na Boga! — podchwycił chorąży za
niepokojony — jejmość tak ogradzasz, jak gdybyś 
miała co okropnego do powiedzenia..

— Nic się jeszcze nie stało, za przyszłość je 
dnak nie ręczę. Ozy dasz jegomość wiarę, że nie 
dalej jak wczoraj, napadł z czeredą kompanjonów 
Hilarego na ulicy i nuż go indagować: a co się 
u nas dzieje? a co jegomość porabiasz? Hilary 
ledwo się od niego odczepił...

— Czy to wszystko?
— Gdzie tam. Wizytę swoją zapowiedział i o- 

świadczył, że z jegomością, a osobliwie ze mną 
widzieć się musi...

Spojrzał chorąży na małżonkę z pod brwi na- 
wisłych.

— Dla czego z jejmością osobliwie? — za
pytał.

— Tego nie wiem — odparła pani Barbara, 
doskonale szczerość udając — ale jeśli sądzi, że 
mu się uda to, czego w Sławnikach dopiąć nie 
mógł, bardzo się m yli.. Zgroza mnie na samą myśl 
przejmuje, jak można upór grzeszny do tego sto
pnia posunąć...

Cios był wymierzony po mistrzowsku — cho
rąży został trafiony w samo serce; mimo osłabie
nia, porwał się z fotelu, na równe nogi stanął, a 
twarz mu się zmieniła straszliwie, krwią nabiegła, 
żyły na skroniach nabrzmiały, oczy zamigotały gnie
wnie, drżał cały.

— On miałby?... Mógłby się odważyć? Boże 
wielkiego miłosierdzia, za co mnie tak srodze ka
rzesz! — jęknął z rozpaczą i ręce załamał.

Pani Barbara, widząc jak silne wrażenie spra
wił jej podstęp szatański, z jednej strony niezmier
nie się ucieszyła, lecz z drugiej — obawa ją zdję
ła by to wstrząśnienie moralne nie sprowadziło 
ataku, który zawsze był niebezpieczny i śmiercią 
groził.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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utworzenie funduszu krajowego, z którego utrzymy- 
wanoby emigrantów a następnie uformowano z nich 
legję narodową, w której z pożytkiem dla kraju przy
zwoite dla siebie znaltźl by umieszczenie. Krieg nie 
itawiał przeszkód wyjazdowi tej dfputacji, zwłaszeja 
iż był już prywatnie uwiadomiony o wydam j przez 
Pillersdoif* na emigrację banicji! Ale banicja była 
za małą rzeczą: Kriegowi i Gastiglionowi chodziło o 
wywołanie awantur — i dlatego postanowili uczynió 
wszystko, ażeby j‘e sprowokaó.

Ntdeszły święta wielkanocne. Uroczystość tę po
dwajało pmkonanie, że z pamiątką Zmartwychwsta
nia Pańskiego zeszło się w obecnej chwili zmar- 
twychpowstanie ludzkości od tylu wieków pogrążonej 
w niedoli i niewoli. Chcąc ją uświetnić, Krakowia
nie wtdług starego ojców zwyczaju urządzili w sa 
lach redutowych święcone dla wszjstkich braci tu
łaczy. Uroczystą b)ła ta chwila odwiecznego obrzędu, 
obchodzona może no raz pierwszy publicznie, w tak 
lioznem a braterskiem gronie. Zbyt szczupłe sale za
ledwie mogły ołjąć zaproszonych, wśród których ku 
powszechnej radości pr jawił się także starosta Krieg 
i dyrektor policji Kioebel. Poczciwe serca polskie 
rozradowały się uprzejmiśoią Kriega. nie przypusz 
czając, że ttn typowy biurokrata, spożywając święco
ne wspólnie z emigracją, miał już w kieszeni ob
wieszczenie datowane 23 kwietnia, a więc w sam 
dzień Zn aitwychwstania a odpychające też emigrację 
z oiczystej ziemi!

Nie będziemy się silić na opis tej nroczystcści >— 
niech za nas opowie naoczny jej świadek: „Wczoraj 
dożyłem jednej z najwznioślejsiych chwil życia, której 
w mej pam ęci jak i w mem aercu nic zatrzeć nie 
zdoła. Miasto Kraków przygotowało w dzitń Wielka
nocny, sute dla całej emigracji święcone. Około po
łudnia zaczęła się sala redutowa napełniać; przy 
wielkich schodach stało dwóch narodowych gwardzi
stów z dobytymi pałaszami. U drzwi i w przedpo
koju stało znowu kilku pięknie ubranych smukłych 
akademików-gwardzistów. Sala była przepysznie u- 
brana; z galerii powiewały dwa sztandary. Jeden 
z nich przysłany przez rząd francuski dla Krakowa: 
pole jei na wpół czerwone, na wpół białe a w środ
ku haftowany Orzeł Polski, druga zaś zupełnie czer
wona z białym orłem. W sali ustawiono dwa wiel
kie stoły wzdłuż a jeden wszerz, które podobnie 
jak stoły w ubocznych pokojach zastawiono rozlioz- 
nemi potrawami, ciastami i napojami, przystrojone 
zielenią i kwiatami. Ks. kanonik Rozwadowski, po 
nkcńczonem nabożeństwie, pobłogosławił jadło, po- 
czem miał krótką, odpowiednią tej uroczystości prze
mowę, po której orkiestra stosowną dała się usły
szeć muzyką.

P° wstępnej tej oeremonji, gdy ze święoonem 
jajkiem obszedł całe koło, a wszyscy wzajemnego so
bie szczęścia z odzyskanej wolności i wschodzącej dla 
Polski zorzy życzyli — nastąpiła cisza i wystąpił 
starzec Leduihowski. Włosy i broda jego śnieżnej 
białości i oblicze wspaniałe buc ziły cześć i poważa
nie Wyrzekł on wzniosłych słów kilka, z natchnie
niem wyraził uczucia tych, którzy po latach 17 do 
drogiej, nad wszystko umiłowanej wracają ojczyzny. 
Dziękując za serdeczne w nitj przyjęcie, przedstawiał 
długo oczekiwaną pjzyszłość Polski, co wywołało 
głośne wiwaty i oklaski. Mnzyka znów odegrała kil 
ba pieśni narodowych, gdy naraz zabrzmiała pieśń 
Girondystów „mourir pour la patrie“y z prześlicz- 
nem towarzyszeniem muzyki, kiorej to pieśni na ję- 
zyk polski przełożonej setki naraz zawtórowało gło
sów... Pomiędzy toastami odśpiewano jeszcze po fran
cusku marsyljankę i „Jeszcze Polska nie z g i n ę ł a ^  
żadna mowa, żadne pióro nie zdoła skreślić tego u- 
noszącego wolności i ojczyzny uczuci*. Upojony rze
wnością zaledwie wiedzieć to mogłem mamli radością 
się uśmiechać, albo też płakać w tej chwili. Natu
ralnie, że nie obeszło się bez toastów na cześć króla 
konstytucyjnego, Kriega, urzędników, wiedeńczyków 
i — braterstwa z Nitmcami, poczt m rozeszło się 
Zgromadzenie z tem przekonani* m ? że godzina poje
b an ia  i braterstwa wybiła a dni niepewności i 
Wzajemnej nieufności ustaną.

Tymczasem już następny dzień przyniósł bolesne 
rozczarowanie. W poniedziałek (24) dowiedziano się, 
że ten sim Krieg, który wczoraj podawał Polakom 
dłoń bratnią w imieniu Niemców, w kilkanaście go
dzin później wydał rozkaz komorom granicznym, wzbra
niający dalszym kolumnom emigracji wstępu na zie
mię krakowską...

Wieść wywołała najżywsze oburzenie i zaniepo
kojenie odżyło na nowo. Komitet narodowy,przerażo
ny tym wypadkiem, obawiając się wzburzenia ludu 
tak dotkliwie draśniętego, zgromadziwszy się w sali 
posiedzeń swoich, wysłał natyoburast do deputaoji 
8Wojej w Wiedniu zlecenie, zaniesienia żałoby na 
postępowanie Kriega i wyjednanie ludziom zniesienia 
teg° dokuczliwego zakazu. (C. d. n ).

*) Jutrzenka krakowska w sposób delikatny, ale zupeł
nie stano* czy potępiła te śpiewy francuskie, niewłaściwe 
przy świgconetn. .Niedosyć, żeście, o bracia, obcych nasłu- 
cnali się dźwięków ? Hymny Girondy i marsylijski w Kra
kowie pizy swigconem 1 Pigkny jest zapał Francuzów, sima 
lin  miłość ojczyzny — ależ uczucia nasze, choć niemniej 
ailne i pięknie — pod inną objawiąją aig postacią../

Robinsonada krakowska
5) Nowelka z tendencją polityczną.

Wtem z sieni wypadł pan w eleganckim palto
cie, w kapeluszu na głowie. Miał okulary na oczach, 
włosy i faworyty szpakowate, a wyraz twarzy powa
żny i jakby nieco zakłopotany. Za nim niósł służący 
mały kufereczek i tekę, kufereozek postawił na koźle, 
a tekę podał panu.

Łąozyński domyślił się, że to jest sam radca Ska
ryszewski... Chciał zawołać „wuju!w, ale ze wzrusze
nia głos mu zamarł w piersi.

Radca krzyknął na woźnicę:
— Jećźoie prędko Andrzeju, bo jeszcze nam po

ciąg odjedzie przed ncsem, a ja dzisiaj spóźnić się 
nie mogę.

To rzekłszy, wsiadł do powozu i odjechał.
Szwajcar patrzył szyderczo na młodz eńoa.
— Pojutrze — mówił, przymrużając lewe oko, 

co mu szatański wyraz nadawało. — Pan powiedział, 
że pojutrze powróci, a co pan powie, to się stanie, 
choćby szydła z nieba padały.

A po chwili dodał, jakby chcąc nasycić się na- 
igrawaniem.

— Ale i pojutrze niema co przychodzić, bo nasz 
p a D  takich interesantów nie lubi.

Łęczyński miał uczucie, iak gdyby go kto ka
miennym młotem w pierś uderzył. Gdyby nie to, 
byłby skoczył do zuchwałego sługusa i zapytał go, 
jakiego to interesanta w nim widzi.

Odohodz ł ze spuszczoną głową, a za nim rozle
gało się ecln grubijańskiego śmiechu szwajcara. Od
chodził zbolały, upokorzony, a złowieszcze słowo „po 
jutrzew brzmiało w uszach jego niby wyrok sądu, 
skazującego go na więzienie trzydniowe.

— Trzy dni! Całe trzy dni! Jak tu te trzy dni 
przeczekać! — myślał sobie.

Instynktowo wyjął woreczek i liczył pozostałe pie
niądze. W woreczku nie było już ani jedtfrffe pa
pierka, tyljro drobne, austriackie i r t s y j s k f l j jp i t -  
szane ze sobą Łąozyński liczył i obliczał, zmieniał 
w myśli kopiejki na centy i doszedł wreszcie do 
przekonania, że cały jego kapitał dwóch reńskich nie 
pr. enosi.

— Jak tu z temi pieniędzmi te trzy dni wytrzy
mać? — znowu myślał sobie.

Na tę myśl uczuł okropne osłabienie tak, że potrze
bował usiąść na chwilę, a tu jak na przekór ani je
dnej ławki wolnej na plantach nie widział. Ledwie 
oiągnąc nogi za sobą, dowlókł się z trudem do ja
kiejś ustronnej ławeczki, na której dwie podstarzałe 
jejmoście gawędkę ze sobą prowadziły. Ani myślały 
się posńnąć, skoro do ławki przystąpił, musiał więc 
usiąść na brzeżku. Jejmoście obejrzały się na wdziereę 
i jadowitym mierzyły go wzrokiem, po chwili zaś 
wstały i całą ławkę przybyszowi pozostawiły.

Łąozyński wpadł w stan odrętwienia i nawet 
zdrzemnął się trochę. W tym półśnie wydało mu się, 
że pizepływa jakąś rzekę, już... już... przepłynął, już 
chwytał za brzeg, aby wyjść na ziemię, wtem fala 
odepchnęła go od brzegu, płynął więc... płynął...

Wtem obudził go śmiech dwóch młodzieńców, 
którzy bez ceremonji siedli obok niego. Przyglądali 
mu się bacznie i poznali w nim wczorajszego gościa 
od Zaremby.

— Serwus! — rzekł jeden z nich.
Łęczyński kiwnął głową, bo nie wiedział, jakiem

słowem na to dziwne pozdrowienie odpowiedzieć.
Młodzieńcy posiedzieli chwilkę w milczeniu. Po- 

chwili wstali, ziewnęli, przeciągnęli się i jeden z nich 
powiedział.

— U licha, to już chyba czas na kawę.
Szli powoli dalej. Łąozyński pomyślał sobie, że i 

on jeszcze nie jadł śniadania. Poszedł więc za nimi, 
przeczuwając niemal instynktowo, że tym śladem doj
dzie do owej taniej kawy, którą pił wczoraj.

Przytem ogarnęła go niepowśoiągniona chęć zwie
rzyć się komuś, prosić o radę — to osamotnienie wśród 
obcych ładzi stawało mu się nieznośne, potrzebował, 
bardzo potrzebował chętnego ucha i ciepłego, przyja
cielskiego słowa. Oczekiwanie pomocy materjalnej na
wet mu w głowie nie postało.

Idąc z daleka po za dwoma studentami, nie spu
szczał ich z oka, widział więo, że po za bramą Flo- 
rjańską skręcili na Szpitalną, a potem weszli do ka
wiarni Zaremby. Kiedy wszedł do kawiarni, siedzieli 
już przy szklankach kawy, zasłonięci wielkiemi ga
zetami, które pilnie czytali.

I Łęczyński wziął do ręki jakieś pisemko, ale nie 
czytał go, tylko z po za niego bacznie obserwował 
młodzieńców, ozekająo chwili kiedy skońozą ozy tanie, 
aby zawiązać z nimi rozmowę.

Trwało to dobre pół godziny, aż wreszcie mło
dzieńcy odłożyli gazety i płacili chłopcu za kawę.

Potem wstali, ziewnęli, przeciągnęli się i zabie
rali do odejścia.

Łąozyński uczuł, że chwila pożądana nadeszła.
— Proszę panów — ozwał się nieśmiało.
— A, — przerwał mu jeden ze studentów — pan 

jeszcze swego radcy Skarezykowskiego nie znalazł? 
Może go nawet nie ma w Krakowie. My przynajmniej 
nic panu o nim powiedzieć nie możemy.

I kładąo ozapkę na głowę, dorzucił „servas“.
— SeiYti8! rzekł drugi i obaj wyszli z kawiarni.
Znowu młodzieniec mimowoli zamknął oczy i zno

wu miał przelotne widzenie płynięoia we wzburzonej 
wodzie ku zbawczemu brzegowi, któiy go odepchnął 
na fde zmąoone.

Smutny i zbolały chodził po mieście, czuł, że go 
coś pali wewnątrz, że coś nurtuje w nim niby zada
tek choroby. A tęsknota do zwierzenia się komuś ze 
swojem położeniem wzrastała, a z nią nieśmiałość, 
lawet obawa względem każdej obcej twajzy. A po 
ulicach krakowskich same obce twarze spotykał. Ża
dna nie budziła w nim zaufania, co więcej, zdawało 
mu się. że ludzie patrzą nań wrogo, podejrzliwie, w 
wyobraźii swojej czytał na nich nieme zapytanie:

— Co to u licha za człowiek, czego on chce i po 
co on kręci się między nami?

Powoli jednak otrząsał się z tego uczucia. Mimo
woli zawiązywał rozmowę z ludem i edbieraleo od 
rzemieślników lub służących uprzejmą odpowiedź po
czął odzyskiwać śmiałość i zaufanie do ludzi.

Szczególniej chwycił go za serce murarz, pracu
jący pizy odnawianiu kościoła Karmelickiego na Piasku.

Widząc, że młodzienieo z pewnem zdumieniem przy
patrywał się okratowanemu kamieniowi, wmurowane
mu w śoianę kościoła, murarz, nie odrywając się na
wet od roboty, opowiedział mu historję o stópoe kró
lowej Jadwigi, a nadto radził, aby uszedł do kościo
ła i zobaczył cudowny obraz Matki Biskiej, malowa
ny na murze.

Aczkolwiek nie myślał wcale wchodzić do kościo
ła, Łęczyński przez sam wzgląd na uprzejmego mu
rarza odszukał kaplicę i obraz i gorąco się przed nim 
pomodlił. I modlitwa pokrzepiła go przestał obawiać 
się policji, w każdej fizjonomji dopatrywać podejrza
nego wyrazu. Młodzian był wychowany religijnie — 
pnyzwyczajony do szukania w modlitwie pociechy w 
strapieniu, pomocy w kłopotach i nieszczęściu, wy
szedł przeto z kiśoicła Karmelitów w dziwnie pogo- 
dnem usposobieniu. (C. d. n.)

KRONIKA.
Z dnia na dzień.

Przykra, haniebna sprawa — w której pewien 
żydowski członek Koła polskiego p o r a d z i ł  sobie 
na giełdzie, zdradzając słowa cesarza powiedziane w 
zaufam u do prezesa Koła polskiego — a która, mi
mo iż miała być usque ad finem  prowadzona, utknę
ła gdzieś w sposób tajemniczy — dała w piątek w 
parlamencie powód do ohydnej burdy, w której uliez- 
nikowstwo dep. Girstmayera prześcignięte zostało 
grubjaństwem dep. Ferdynanda Weigla z Kratowa; 
rzecz jest ciekawa i charakterystyczna, że właśnie 
dep. Weigel uczuł się najwięcej dotkniętym, obelga
mi mogąoemi przecież obrazić tylko tego, na kogo 
spada odpowiedz:alność za hańbę na Kiło polskie 
ściągniętą. Uczynił to oczywiście tylko przez uczucie 
przyjaźni i wdzięizności, jakie go łączy z deputowa
nym krakowskiej Izby handlowej Rapoportem, które
go dzienniki wiedeńskie publicznie wymieniały, jako 
znającego najdokładniej cały przebieg tej brudnej 
sprawy. Kiło polskie j* st wogóle zazwyczaj najczul
sze, gdy chodzi o najwstrętniejszych żydów— a świe
ży hymn pochwalny, wypowiedziany przy sposobniśoi 
obrony Raropirta na cześć Kolisohera w parlamen
cie przez Ekso. B lińskiego, dlatego że Kolisoher pro
paguje sprawę, na której żydowstwo doskonały *ro- 
bi interes — wywoła zapewne w całym kraju wię
cej niż niesmak i znowu nie wzmocni zaufania do 
Koła polskiego, najskuteczniej przez same Koło pod
kopywanego.

Sposón w jaki Ekso. Biliński tłomaozył s'ę przed 
zarzutami dep. Kaisera nie wytrzymuje niestety naj
mniejszej krytyki. Koło polskie chciało sprawę roz
świetlić, ale ponieważ nie miało ku temu żadnych 
środków, przeto musiało się zwrócić do rządu z proś
bą aby oddał do użytku odnośnej komisji parlamen
tarnej fkta swoje, z których łatwo można dojść, kto 
jest tym posłem, stanowiącym zakałę parlamentu i 
hańbę Koła polskiego. Rząd odmówił, Koło polskie 
spełń ło zatem swój obowiązek i niema nic sobie do 
wyrzucenia. Takby mógł mówić moż« każdy inny 
członek Koła — tylko nie prezes Koła polskiego 
Ekso. Jaworski, tylko także nie jego wiceprezes Eksc. 
Biliński. Obie te Ekscelencje po panice giełdowej za
siadały już w rządzie, a specjalnie Ekso. Biliński 
miał w nim wpływ tak wielki, że jego wola byłaby 
wystarczyła z pewnością, aby wszystko, co potrzeba 
było zrobione. Gdyby zaś nawet nie byli w stanie 
przeforsować wydania aktów, ozy nie było ich obo
wiązkiem po powrocie do szeregów poselskich posta
rać się przede wszy stkiem o to, aby plama, która cią
żyć będzie na honorze Koła zostsła siak lub owak 
zmyta. Przecież ani p. Biliński, b. minister skarbu, 
ani p. Jaworski, b. minister dla Galicji, nie mogfc 
twierdzić, że nie wiedzą, kto w spekulacyjaych ce
lach zdradził tajemnicę Koła polskiego. A jeżeli wie-
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dzą — jak mogą pogodzić z dientlemaństwem prze
bywanie w jednej organizacji klubowej z człowiekiem 
czy z ludźmi używającymi mandatu dla brudnej spe
kulacji pieniężnej?

Wymyślaniami w stylu Weigla nie zmyje się tej 
plamy; przeciwnie kto się gniewa, okazuje że niema 
słuszności. Dep. Girstm.ayer w zwykły swój ordynarny 
sposób wtoku odpowiedzi Kaisera na wy wody Eksc. Bi
lińskiego, odezwał się, że „dlatego należało wydobyć od 
rządu akty, aby za ich pomocą wydobyć gałganów 
(Lumperi) z Koła polskiego4*. Wyrażenie jest ordy
narne, ale wobec tego co się stało, myśli tej nic nie 
można zarzucić; wszystkim nam na tern zależeć mu
si, aby figury brudne z Koła p rlskiego wydobyć i 
wyrzucić. Ale szef biura krakowskiej Izby handlowej, 
przyjaciel deputowanego tej Izby, innego jest widać 
zdania, bo wzburzył się i zawołał Ealten sie’s Maull 
(Stul pan pysk!), zestawiając się temi słowami co 
najmniej na jednem niveau wychowania z dep. Girst- 
mayerem. Wywołana odpowiedź Girstmayera brzmia
ła: Sagen sie m ir das nicht, sonst kriegen Sie 
eine Ohrfeigel (Nie mów pan tak, bo dostaniesz 
w papę!) Na to dep. Weigel: Da gehoren zwei da- 
zu\ Ich haue Ihnen zwei herunter und noch mehr, 
Sie unverschdmter Menschl (Będzie nas dwóih! Ja 
wyrżnę Pana dwa razy albo jeszcze więcej, bezwsty
dny człowiecze). Na to powstaje w Izbie wrzawa i 
(brzydzenie; wszystko odbija się na Kole polakiem. 
Dep. Proohazka woła: „Oto jest delikatny ton Koła 
pilskiego**, a dep. Kaiser dodaje: „Możaa się po
wstrzymać od wszelkiego określenia tego tonu, jaki 
panuje w Kole polakiem, jeśli wybitny członek Koła 
używa wyrażenia o stnleniu pyska..

Całą tę przyjemną scenę mamy do zawdzięczenia 
tym, o których tu wyłącznie chodziło,— szanownym 
mrjżeszowym członkom Koła polskiego, za których 
do djaska przestańmyż raz kruszyć kopjęl Eksc. B i
liński wołał patetycznie: „My nie uważamy na reli- 
gję naszych kolegów 1“ Niby to brzmi wolnomyślnie — 
w gruncie rzeczy ma to jednak znaczyć: „my nie 
uważamy na etykę naszych kolegów", a jeśli tak jest, 
to doprawdy niema się czem tak chełpić. A

Poranek papieski. Młodzież katolieka gimnazj im 
św. Jacka w Krakowie urządziła pod kierownictwem 
dyrekcji i grona profesorskiego w ubiegłą niedzielę 
poranek jubileuszowy ku czoi Ojca św. Po uroczystej 
Mszy św. zgromadzili się uozniowie wszystkich klas 
w obszernej sali zgromadzeń konwentu 00. Domini
kanów. Wśród zieleni roślin egzotycznych i mnóstwa 
kwiatów ustawiony był biust Ojca św. Produkcje 
muzykalno-wokslne rozpoczął chór odśpiewaniem pie
śni „Ecoe Saeerdos", poozem prof. Mazanowski w 
dłuższym odczycie przedstawił działalność Leona XIII, 
jego stanowisko i znaczenie w całym ś wiecie kato
lickim z szczególni m uwzględnieniem stosunku j *go 
do nar.du polskiego. Z wielką precyzją odśpiewany 
cfcór Deca „Tu es Petrus" poprzedził deklamację 
w eraza ks. Czencza p. t . : „Joachim z Betalii" wy
głoszoną bardzo poprawnie przez ucznia kl. VII Su- 
wadę. Następnie prześlicznie odśpiewał chór „O Deus 
salva meu, poczem uczeń kl. \ I  Karol Dawidowski 
wyghsił z należytem zrozumieniem i doskonała pro- 
nonejacją wspaniały utwór poetycki Leona XIII p. 
t . : „In lan iem Familia? saorae hymnus" (Hymn na 
cz*ść św- Bodziny), który bezpośrednio potem odde- 
klamował starannie i poprawnie uczeń kl. VI Niżyń
ski w polskim przekładzie prof. Steina. Obchód zam
knął ks. prcf. Gołba pełnem polotu i namaszczenia 
przemówieniem do młodzieży tudzież odczytaniem na
desłanego telegraficznie apostolskiego błogosławieństwa. 

Wiadomości Z prowincji, w Jodłowej d. 5 b. m,,
0 godz. 4 po poł., w poln piorun zabił tamtejszego 
zarządcę dóbr, p. Gustawa Junoszę B ściszewskiego, 
wielce cenionego za przymioty charakteru. — Z Chrza
nowa donoszą, że starosta, p Bogoyski, stara się o 
obywatelstwo honorowe m. Chrzanów a! — We Wrza- 
nach, wiosce położonej nad granicą Królestwa Polskie
go, zawiązał się pod egidą ks. proboszcza, komitet 
parafjaluy, celem uczczenia setnej rocznicy urodzin 
M ckiewicza. Dniem o chodu będzie 30 maja — W 
Tarnowie odbyła się uroczystość wręczenia odznak 
honorowych członkom straży ochotniczej. Dekorowany
mi są: naczelnik Jamrowiez, zastępca naczelnika p. 
Posiewnik i komendant p. Jarnicki. Uroczystość od 
była się na Bynku, po solennem nabożeństwie w ko
ściele 00. Bernardynów. Kazanie podczas uroczystego 
nabożeństwa wygłosił ks. Moralski. Dia upamiętnie
nia aktu dekorowania zdjęto fotografję w Bynku. — 
Odbieramy list ze skargą Da postępowanie policji chrza
nowskiej, która ma zapamiętale trzymać stronę żydów.— 
Dnia 4 b. m. w gminie Justkowice (pow. Tarnobizeg) 
wybuchł pożar. Z powodu sili ego wiatra ratunek był 
niemożliwy. Spłonęło przeszło 100 zabudowań wło
ściańskich i kościółek. Przeszło 60 rodzin bez oł leba
1 dachu 1 Zawiązał się komitat celem niesienia pomo
cy nieszczęśliwym. Łaskawe datki przyjmnją: ks. To
masz Gródecki, kanonik katedralny przem., dziekan 
rudnicki, proboszcz pyeznioki, (poczta Pysznica) i p. 
Terlecki (Justkowice, poczta Bozwadów nad Sanem).— 
W Sieniawie d. 15 b. m., w sali miejscowego sądu, 
przy liczuej asystencji publiczności, wręczono złoty

krzyż zasługi urzędnikowi sądowemu, p. Faustynowi 
Drzymale. Do solenizanta przemówił p. Bętkowski, 
radca sądu kraj. Po uroczystości jubilat (40 lat słu
żby wierne]) podejmował u siebie kilkadziesiąt osób — 
W Ł ńeucie d. 7 b. m. odbyło się w parafjalnym 
kościele uroczyste nabożeństwo, z powodu przypadłej 
dwudziestejpiątej rocznicy założenia tamtejszej Kasy 
zaliczkowej i oszczędności. Instytucja ta, pod kiero
wnictwem p. Żardeokiego, dyrektora, wzrosła i zmę
żniała. Nadmienić trzeba, że w radzie nadzorczej po 
dziś dzień ani jeden żyd nie zasiadał i dlatego Kasa 
ta oieezy się nazwą „katolickiej instytucji1*. Szczęść 
Boże pożytecznej pracy! — W Tyśmieniey pożar zni
szczył doszczętnie przeszło 300 włościańskich osad. — 
W Drohobyczu, ku uczczeniu 107 rocznioy Kostyta- 
tuoji 3 maja, urządza Stow. „Gwiazda" w niedzielę 
d. 8 b m., o goaz. 8 wieczorem, przedstawienie a- 
matorskie. Amatorzy odegrają: „Przekupkę warszaw
ską" Bełoikowskiego. — Dobra Kozice (pow. lwowski) 
nabył p. Gustaw Kłodnicki za cenę 140.000 złr. od 
p. Juljusza Cybnlskiego. P. Cybulski kupił natomiast 
od pp. Kozickich Majerówkę pod Lwowem za 50.000 
złr. — W Czerniowoaoh zdarzył się fatalny wypadek. 
Wóz tramwaju w drodze ku kolei wykotaił się na 
stoku ulicy Kolejowej. Przewrócił się i przygniótł 
furę chłopską, oraz piywatny powóz. Ciężko ranni zo 
stali konduktor i panna Kórn. z Szu brańca, lekko zaś 
drugi konduktor i kilku pasażerów. Powodem wy
padku był zepsuty hamulec. Buch tramwaju został 
wstrzymany.

Z Warszawy piszą do nas: Wczoraj rozpoczął 
się sezon wyścigowy. Pogoda piękna. Biegów było 
siedm. Ciekawego nic nie zaszło. Na wyścigach o- 
beony był ks. Imeretyński. Corso kwiatowe zapowie
dziane jest na czerwiec. Dochód z corsa na cele do
broczynna — W teatrze Małym gościnnie występo
wać będzie p. Zimajerowa.

Kroniczka wiedeńska. We czwartek na dworcu 
kolei północnej witali sympatycznego i słynnego po
dróżnika Nansena i jego żonę: prezes Tow. geogra
ficznego h^W ilczek , jenerał Steeb i liczna publi
czność. n t t f o n y  miasta zjawił się dr Lieger. Po 
gorących ^Wmowaoh ten oaUtni wręczył pani Nan
sen wspaniały bukiet. Nansena powitał także słynny 
podróżnik austrjaoki Payer. — Wielką sensację dnia 
jest nagłe zniknięcie prześlicznej oórki szanowanych 
tu obywateli, 18-letniej Stefanji Lóbl. Panienka ta 
zajęta była, jako buohalterka, w jednym z większych 
składów płócien; od tygodnia wszelkie joszukiwa 
nia za nią są bez śladu. Biecz nie byłaby nawet 
wzmianki godną, gdyby nie okoliczność, że równo
cześnie w nocy z l g j  na 2-go maja z poręczy pa
rowca „Iris" w drodze do Budapesztu rzucił* się w 
narty Dunaju młoda dziewczyna, a z opisu osoby i 
pozostałych papierów pokazało się, że była to Stefa- 
nja Ldol, którą uwiódł jeden z żydów Budapeszteń
skich niejaki A^ksander, i która w przystępie k z  
pac*y życie sobie odebrała, j — Otwarcie dzisiejszej 
wystawy miało nastrój niezwykle uroczysty. Droga 
cesarza z Burgu do Prateru była jednym wielkim 
tryumfalnym pochodem umiłowanego przez wszystkich 
monarchy. Ulice przystrojone w zieleń, kwiaty, fa- 
stony i różnokolorowe chorągwie. Szpalery tworzą 
liczne pułki weteranów i korporacje obywatelskie. 
Pcgoda prześliczna. Na ulicach tłamy odświętnie 
przybrane, w oknach nieprzeliczona moc uroczych i 
gadatliwych Wiedenek, które ulicę formalnie zasypują 
kwiatami. Okrzykom i wiwatom niema końca. lane 
szczegóły z otwarcia tej niezwykłej uroczystość znaj
dzie czytelnik w specjalnym dziś przesłanym opisie.

Żeńskia gimnazjum w Wrocławiu. OgóJne za
interesowanie w pruskiej Badzie państwa obudziła 
rozprawa nad interpelacją z powodu niezezwolenia 
ministra oświaty na otwarcie żeńskiego gimnazjum 
w Wrocławiu. Interpelację wniósł poseł Gothein w 
imieniu stronnictwa woluomyślnego. Miasto Wro
cław chciało instytucję urządzić własnym kosztem, 
nieżądająo prócz ztZwolenia, nic od rządu, a najle
pszym dowodem potrzeby takiej szkoły, było. że się 
do niej 26 uczennic już zgłosiło. — Minister oświa
ty w wyczerpującej odpowiedzi zaznaczył, że niezga- 
dza się wcale z tendencją nowożytnego wykształce
nia kobiet, które wrazie otrzymania oficjalnego ze
zwolenia na gimnazjum zażądałyby nieograniczonego 
dopuszczania ich na Uniwersytety. Pozwalano wpra
wdzie dziewczętom wyjątkowo zdawać egzaminy doj
rzałości, a zapotrzebowanie niewiast-doktorów dawa
ło się nawet w ostat ich czasach dotkliwie odczu
wać. Minister zgadza się nawet, aby te z kobiet, 
które czują prawdziwe powołanie, poświęcały się 
sztuce lekarskiej, ale niedozwoli wcale, aby wszy
stkie dwunastoletni: dziewczęta miały ogólay wstęp 
do gimnazjów.

W dopuszczaniu ich do takich szkół, widzi po
ważne niebezpieczeństwo dla płci niewieściej. Wyjąt 
kiem mogą byó dziewczęta, które siłę woli i ciała 
po temu posiadają, ale większość dziewcząt niechaj 
idzie za mąż. Zresztą najczęściej (tak jak i u nas, 
przyp . R e d ) nie z powołania, ani z zamiłowania 
oddają się kobiety studjom akademickim, lecz raczej 
dla próżności i gonitwy za nowością. Nonsensem jest 
zezwalać, aby kobiety rywalizowały z mężczyznami 
na wszelkich działach zatrudnień. Po wyczerpującej

debacie, w której większość stronnictw podzielała 
zdanie rządu, minister oświaty zaznaczył głośno, że 
nic tak w ostatnich czasach ruchowi kobiet niezaazko- 
dziło, jak kongres kobiet w Berlinie.

Wywody niesympatycznego nam skądinąd mini
stra pruskiego podajemy w streszczeniu, one bowiem 
w całej rozciągłości dadzą się zastosować do tak nie
praktycznie pojmowanej u nas kwestji wykształcenia 
kobiet, a przedewszystkiem do najniestosowniejszego 
w świecie założenia gimnazjum żeńskiego w Krako
wie, którego myśl zrodziła s ;ę w czczych i na pró
żność chorujących głowach naszych wielkości krako
wskich, dążących gwałtem do wysuszenia młodych 
serc i umysłów przys7łyeh żon i matek.
 ̂ Słowo „Żyd" jest obelgą. Pewien urzędnik we 

Frankfurcie, wracając do domu, spotkał na schodach 
swoją gospodynię, kłócącą się z właścicielką domu, 
żydówką. Aby kłótni położyć koniec, rzekł urzędnik 
do swej gosDodyni: „Chodź pani, nie rozmawiaj z 
żydówką!" Żydówka zaskarżyła urzędnika do sądu i 
w rzeczy samej ukarano go 3 markami, uzasadnia
jąc wyrok tem, że wykształceni ludzie powinni wie
dzieć, iż oznaczenie człowieka mianem „żyda" jest 
obrazą i uważać je należy za wyraz pogardy.

Piwo kopalnią złota. W Echu przemyskiem  
czytamy: Galicyjscy żydkowie nie potrzebują udawać 
się do Alaski za złotem, gdyż w naszym kraju znaj
dują kopalnie obfite, z których wydobywają boga
ctwa i dostatki. Istną n. p. kopalnią złota jest ka
żda dzierżawa propinacji miejskiej. Przypatrzmy się 
Przemyślowi. Tu dzierżawcy propinacji płacą czynsz 
roczny dzierżawny w sumie 165.000 złr. Otóż wie 
się na pewie, iż sprzedają oni rocznie 9.000 hekto
litrów piwa pilzneńskiego i 14.000 hektolitrów innych 
Na hektolitrze piwa pilzneńskiego zyskują dzierża
wcy propinacji co najmniej 15 złr. Pomnóżmy 9.000 
złr. przez 15, a otrzymamy 135.000 złr., co znaczy, 
że zysk z jednego tylko piwa pilzneńskiego pokry
wa prawie cały czynsz dzierżawny. Łatwo sobie te 
raz wyobrazić, jaki musi być ogół dochodu propina- 
torów ze sprzedaży innych gatunków piwa, wódki, 
likierów, koniaków i rumu. Nie przesadzi się li
cząc brutto dochodów dzierżawy popi nacji na 8 
kroć stotysięcy złr. Dlatego też członkowie konsor
cjum propinacyjnego są panami całą gębą, stawiają 
zbytkowne gmachy, meblują je wykwintnie, kupują 
wsie i jeżdżą powozami. Ale najsmutniejszem jest w 
tem to, że cała prawie ta ogromna suma płynie z 
kieszeni chrześcijańskiej luduośoi, ponieważ żyd jest 
przeważnie wstrzemięźliwym i napojów gorących na
der miernie używa.

■C=» «=»---------

H U M O R
Przed ślubem Piotr raniutko,
Bo Krściół tak nakazuje.
Księdzu w ucho cichutko 
Swe grzechy recytuje.
Grzechów nie było wiele,
Wiec dostał rozgrzeszenie,
Tudzież, że sig w kościele 
Spowiadał, poświadczenie.
Z radością biegł z kościoła,
Lecz nagle sig zasmucił:
„Ojcze! pokuty" — woła —
„Niedałeś mi. Jam wrócił**.
Naówczas ksiądz mu rzecze :
„Pokutą nie obarczy 
„Kościół ciebie człowiecze;
„Dziś ślub twój — to wystarczy!"

S.

L piej być dobrze powieszonym, niż źle ożenionym.

Do szczęścia nie potrzebować kobiet byłoby najwigkszem
szczęściem.

W oczach panny mężczyzna żonaty podobny jest do lo
su — po ciągnieniu.

Zakochany podobny do zapałki: jak sig zapali, to traci 
głowę.

Ubóstwo jest najstraszniejszą rzeczą. Gdyby mi kto dał 
dziesięć miljonów i kazał być ubogim, na tobym się nie 
zgodził.

Tylko w jedaym wypadku pozwala dobre wychowania 
wziąć obcą kobietę w swoje ramionia — to jest, gdy do 
tego muzyka gra.

Mężczyzna jest: nieżonaty pawiem, zaręczony lwem, Ło 
naty osłem.

Kieszeń jest najdrażliwszym organem człowieka.
S.

Z KRAJU.
Lwów , d. 7. maja. 

(List oryginalny „Głosu Narodu").
0 Lwowie i jego mieszkańcach. — Coś w rodzaju felieto

nowej korespondencji.

Kto widział Lwów przed kilkunastu laty, tenby 
go dziś nie poznał. Nie mówię o zewnętrznej maro-
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wauej fiziognomji. bo to jest zwykłą, krleją miast, 
które się podnoszą, rozszerzają i upiększają — ale 
Lwów spoważniał, a przysłowiowa jego t r o m t a d r a -  
t y o z n  ość  zamieniła się tylko w żywy temperament, 
który objawia się szczególniej tim, pdzie idzie o spra
wy patrjotyczne, dotykfjące szerokich interesów całej 
Polski. Nie znam mieszkańców, którzyby zewnętrzną 
eharakteiystyką i prsyzwyczajeniami nosili tyle cech 
odrębnej parafjańszczyzny, a mimo to myślą, sensem, 
tendencjami politycznymi sięaali daleko, po za gra
nice swojej parafji. Prawdziwy Lwowianin, gdy kto 
z jakiejś innej prowincji przybywa do jego miasta, 
nie zazdrości mu ani chleba, ani dostatku, a gdy na 
to zasługuje, rad go obdarzać zaszczytami i hcnora
mi. Bogiem a prawdą, tego cłleba we Lwowie nie 
jest tak dużo do podziału, zwłaszcza dzisiaj, gdy co
raz ciaśniej, a pola zarobkowania coraz węższe i co
raz więcej wjmagające nakładu kapitału pracy, fa
chowości i wreszcie talentu. Tern się tłcmaczy, że 
we Lwowie, stosunkowo do jego liczby mieszkańców 
pomieściło się daleko więcej redyków, wypchanych 
stosunkami prlitycznymi, lub innymi z zakordonowych 
jrowinoyj ncs ycb, aniżeli w jakiemkolwiek innem 
mieście Polski, nie wyjmując nawet Wtrszawy, gdzie 
tylko wydatra inteligencja znalazła dobry kawałek 
chleba. U nas we Lwowie pcmieściło się tyle bitda- 
ków, że doprawdy, mając na uwadze warinki eko- 
nomiczie, roeżna bez przesady powiedzieć, że Lwów 
zawsze dziel ł s ę i dzieli ostatnim kawałkiem <hleba 
ze swoimi braćmi, bez względu na to, skąd oni po
chodzą, byleby tylko mieli za paszpoit ideały naro
dowe, którym służyli cfiarnie i pracowali dla nich 
pożytecznie.

Praw da, że ten elen ent polski zakordonowy, wzmo
cnił bardzo siły intelektualne Lwowa, poczynając 
szczególniej od wypadków 1863 r., że przybyło tu 
dużo umysłów krzepkich, wydatnych i ntalentowa- 
njch, że nawet nauka polska we Lwowie pozyskała 
niepospolity! h ludzi, na rozmaitych stanowiskach — 
ale i to prawda, że znaleźli tu oni wdzięczne pole 
do pracy, że im otworzono drzwi i serce na eścież.

Wzrost wielu naszych instytuoyj zawdzięcza tym 
właśnie siłom swrje stanowiska i rzetelne owoce, ja
kie spożywa ogół tutejszy.

Pewien nawet dość jaskrawy demokratyzm, jaki 
się przebija w życiu publicznem Lwowa, mimo na
wet tej swojej jaskrawości jest niezmiernie synap
tyczny, a tak dalece pociągający, że ludzie innych 
przekonań i kierunków poddają mu się i jeżeli n:e 
mogą inaczej, to przynajmniej w zewnętrzny!h fer
mach uznają jego siłę i powagę.

Szaraczkowi lwowskiemu nie zaimponuje ani zło
ty kołnierz, ani pióropusz, ani nawet karabela wy
sadzona brylantami — pogapi się na to wszystko, 
zdejmie nawet czapkę i ukłoni się bardzo grzecznie, 
ale gdy go się zapytasz, co o tern myśli, jakie to 
wrażenie na nim robi, odpowie z charakterystycznym 
swoim akcentem i całą szczerością:

— Ta, to bardzo ładne, tylko grnnt, aby pod tern 
wszystkiem dobry człowiek siedział, bo widzi pan 
dobrodziej, krawiec to szelma, że wszystko potrafi 
odziać pięknie...

Zróbż- co dobrego, pi święć srę, daj pieniądze na 
jakiś cel narodowy lub dobroczynny, wtedy ten mie
szczuch lwowski, który, zdaje się trzech zliczyć nie 
umie, odczuje cię w lot i gdy potrzeba będzie ci tzy 
ścił podarte buty.

W zewnętrznej sw jej charękterystyce Lwów nie 
poddaje się żadnej modzie. Lwowianki lubią się stroić 
i stroją się, chcciaż nie ze smakiem, a to głównie 
dlatego, że nie zawsze ezczęśhwie umieją dobierać 
kolory w toalecie, ale Lwowianin, którego dzienni
karski żargon nazywa przeciętnym, tak dalece nie
dbały jest pod względem kalety i tak mało na nią 
zwraca uwagi, że na ulicach Lwcwa dominującej mo
dy nie zauważysz nigdzie ani pod względem koloru 
ani kroju, ani nawet pewnych szczegółów, zdradza

jących pewną tendencję do lepszego wyglądu. Natu
ralnie, mówię o ulicy, bo na wszelkiego rodzaju ze
braniach publicznych, rzecz prosta, trzeba się zasto
sować do etykiety salonowej, ale właśnie, że ta ety
kieta jest ktnieczna, wielu bardzo, aby jej uniknąć, 
na takie zebrań'a, jeśli tylko mogą, nie uczęszczają.

Może to się komu nie podobać, w niektórych o- 
ezaoh meże to stanowić rys njemny w charaktery
styce obytzajowej, dla elegantów np. w Warszawie 
zapewne jest to rokujące, ale tak jest rzeczywiście 
i pod tym względem Lwów sę  nigdy nie zreformuje, 
bo to jest jego naturą.

Znam bliżej osobiście pewnego arystokratę, czło
wieka bogatego, starego kawalera, a więc bez ża
dnych obowiązków, który od dłuższego czasu zamie
szkuje we Lwowie i nigdzie z niego nie wyjeżdża. 
Pytałem się jego, dlaczego przy jego środkach mater- 
jainycb, jak grzyb siedzi na jednem mhjscu i do tego 
we Lwowie, który przecież wielkich przyjemności i 
rozrywek dostarczać mu nie może.

— Wie pan co — odpowiedział mi ten hrabia — 
zwiedziłem ctły świat — przyglądałem się wszyst- 
kien u z bliska, ozem się można było zachwycać, na- 
zachwycałem s ę tjle, że mi to starczy na trawienie 
do końca życia — ale widzi pan, po tem wszyst
kiem, najwygodniej mi mieszkeć we Lnowie.

— Dlaczego? — zfpytałem z pewnem zdziwie
niem.

— Bo w Paryżu, albo w Londynie, albo w Wie
dniu, albo nawet w naszej polskiej Warszawie, choć 
się nie bywa w prywatnych salonach, trzeba s?ę na 
ulicy, na spacerach, w teatrach, na koncertach, na 
prelekcjach, nawet w kościele, zastesowywaó do pe
wnej etykiety zewnętrznej, do mody i być zawsze, 
jak to powiadają Francuzi: a ąuatre ipingles — a 
we Lwowie tego wszystkiego me potrzeba. Ubieram 
s ę  jak mi się podoba i jak mi wygodnie; kto mnie 
zna wie kto jestem — kto mnie nie zna, nic go nie 
obchodzą, ani mój surdut, ani moje huty, ani mój ka
pelusz, który — nawiasem jowiedziawfzy — służy 
n i  wiernie i poczciwie z dz;es;ęó lat. Wygodnie mi 
z tem jest i dlatego mieszkam we Lwowie.

Jeszcze jedna cha rak teiy styczna cecha Lwowianina, 
ale już ujemna.

W masach, w tłumie, brak tu zmysłu artystycz
nego. Oprócz muzyki, którą najszersza publiczność 
lwowska lubi i jeżeli nie rozumie, to przynajmniej od
czuwa — inne siostrzyce z rodziny sztuk pięknych 
mają tu twarde l&ycie, a już malaistwo, nawet po z;- 
możnych salona' h, zattępują łokciowe oleodiuki bez naj
mniejszej warteś'i, rle za to w ramach bogatych 
i tutych, widocznie dla ubrania ściany.

Teatralna publiczność jest niepodobna do publi
czności z innych miast większych, nawet polskich. 
Inteligencja, co do sztuk i gry niezmiernie wymaga
jąca, a mało estetycznie i literacko rozwinięta — zaś 
ta górna, galerjowa, nie tyle zapalna jak krzykliwa, 
w której zawsze i gwałtownie pulsuje żyła polity
czna i patrjotyczna. Pod tym względem nie rachuje 
się z żadnemi wymaganiami i w oklaskach lub w o- 
krzykach rżnie prawdę, a o resztę nie pyt^J

Tyle na dzisiejszą korespondencję, kt*^^,szano
wnym czytelnikom ofiarowuję, jako majową lwowską 
nowaiję. Zet.

B iała d. 5 maja.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Ze zmianą firmy w zarządzie miasta. — Dalszy ciąg ger
manizacji/ — Bojkotowanie szpitala krajowego. — Próbna 

wyższość kultury niemieckiej.
Ze zmianą burmistrza, zmieniła się także metoda 

pestępewania nltrasów niemitekioh. Za Rosnera, 
poprzedniego burmistrza, który tak niefortunnie znikł 
z widowni życia publicznego, należało do dobrego to
nu, głosić krucjatę przeciwko Polakom i wszędzie 
wietrzyć intrygę polską. Obecny burmistrz Lukas dużo 
lubi prawić przy każdej sposobności na temat wza
jemnej zgody Niemców z Polakami, wzajemnego sza
nowania się i harmonji w pożyciu, ale to wszystko 
piękne jest w teorji — w praktyce ta piękna rzecz 
zupełnie się inaczej przedstawia. Niemczenie reszty 
żywiołu polskiego trwa dalej. Ale nawet takie, 
względnie przyzwoite postępowanie burmistrza, nie 
podobało się jakoś skrajnie szowinistycznym dzienni
kom: Bieliiz-Bialauer Wochenblatt i Silesie. Za
częły nustworzone rzeczy wygadywać na burmistrza 
i radę gminną, że zaprzepaszczają interesy niemieckie, 
nie przyczyniają się do utrwalenia niemieckiego sta
nu posiadania itp. Jako dowód przytoczyły sprawę 
szpitalną i reorganizację szkoły ludowej.

W obecnych czasach, gdzie się dużo pisze i mówi 
o nGemeinburg$chaftu niemieckiej, tego rodzaju za
rzuty, mogą bardzo łatwo przyczynić się do zdepo- 
pularyzowsnia osobistości, stojących na wyżynie pu
blicznej. Uląkł się p. Lukas, a z nim Rada gminna 
o swoją popularność. Na ofct&tniem posiedzeniu Rady 
gminnej, burmistrz Lukas solennie się zastrzegł, ja
koby zaprzepaszczał interesy niemiecki*. Oświadczył, 
że jego i całej Rady gminnej jest nsilnem staraniem, 
aby wzmacniać niemiecki stan posiadania w Białej. 
To samo oświadczyli radni: dr Reich, Wentzehs i Wi
śniowski. Ten ostatni, chcąc salwować popularność 
niemieckich menerów, wygadał się, że w sprawie 
szkolnej osiągnięto znaczne ustępstwa od Rady szkol
nej krajowej we Lwowb, Mianowicie uzyskała gmi
na znaczną koncesję, gdyż przyznano jej prawo mia
nowania takich nauczycieli, którzy nie władają języ
kiem polskim i pochodzą z innych krajów koronnych. 
Jeżeliby to prawdą być miało, to napłynie tutaj świe
ża paczka nltrasów, na wzór i podobieństwo Scho- 
nerera i Wolfa pachołków.

Do jakiej zaciekłości dochcdzą Niemcy, świadczy 
bojkotowanie szpitala krajowego, na którego zarząd 
znaczny wpływ uzyskała Rada powiatowa w Białej. 
-Agitują na wszystkie strony przeciwko krąjowemu 
szpitalowi, wskutek czego mieszkańcy Białej udają 
się do szpitala w Bielsku. Wydział Rady powiatowej 
publicznie ostrzegł tych wszystkich, którzy się chcą 
udawać do szpitala w Bielsku, że koszty leczenia 
muszą w takim razie sami ponosić. Fundusz krajo
wy szpitalny nie będzie za nich płacił. Może to po
skutkuje, bo Niemcy na punkcie kieszeni nie zwykli 
się powodować zbytniemu patrjotyzmowi.

Zaszło tntaj niedawno temu zabawne zdarzenie, 
które znamienne światło rzuca na łajdactwa tentoń- 
skie. Jeden z takioh kulturtr&gerów, mając jakiś 
intereB w jednym z tutejszych urzędów, zachował się 
tak przyzwoicie, że mało brakowało, a byłby wyrzuco

ny za kołirerz. Osławimy Bielitz Bialaer Anzeiger 
skorzystał z tego i zarzucił urzędnikom, że obchoozą 
się gburowato ze stresami. Naplótł niestworzone rze
czy o Bareulandzie, Halbasien, z których ów urzę
dnik pochodził. Tymczasem dochodzenie z urzędu 
wdrożone, wykazało, że ów urzędnik jest czystej krwi 
Niemcem i spowodowany został również przez czystej 
krwi Niemca. I jak się tu nie zachwycać wyższością 
kultury niemieckiej. Maczuga.
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ZE ŚWIATA.
M adryt 4 maja.

CL ist oryginalny Głosu Narodu).

Królowa Marja Krystyna.
W Hiszpanji wzburzenie ludu przybiera coraz gro

źniejsze rozmiary z powodu niesz< zęóliwego obrotu 
wojny z Ameryką. Jak zawazo w tarich wypadkach, 
gniew tłumów, nieszukając głębszych przyczyn i wła
ściwych sprawców doznanej porażki, zwraca się śiet o 
przeciw koronie, na którą, jako na najwyższe uoso
bienie władzy, zwala ( dpowiedzialność nie za to. co 
pomyślne, lecz zawsze za wszelkie bóle i cierpienia 
narodowe. Mimowoli przeto zwracają się dziś oczy ia- 
łego świata z współczuciem na niezwykłą niewiastę, 
która jako rejentka w imieniu małoletniego syna po
wołana jest, wśród tej burzliwej nawały i niechęci 
ludowej do obrony trenu i która nam daje ciekawy 
przykład, że i kobiety w odpowiednich warunkach, 
mimo swej niewieściej miękości zdolne są do czynów 
męskich i bohaterskich.

Było to z końcem 1879 r. Już rok przeszło król 
hiszpański A7fons XII ubiegał się o rękę swej przy
szłej żony ks. Mercedes, którą mu po sześciu miesią
cach pe życia wczesna śmierć wydarła. Tron był bez 
dziedzica, rozum stanu nakazywał nowy związek kró
lewskiemu wdowcowi. Wybór padł na dwudziestole
tnią arcyksiężniczkę Marję Krystynę, siostrzenicę ce
sarza Austrji, która rękę jego przyjęła. W jakiś czas 
potem byli Hiszpanie świadkami uroczystego wjazdu 
do stolicy miłej, wytwornej, młodej dziewczyny, nie 
błyszczącej wprawdzie nadzwyczajną pięknością, lecz 
odznaczającej się niezwykłym wdziękiem i urokiem. 
Była to ich przyszła królowa. Podobała się im, jak 
się spodobała królowi, z jej bowiem sjmpatycznych 
rysów i łagodnych oczu niewidniała wprawdzie prze
nikliwa siła rozumu, lecz za to wielka dobroć serca. 
Wesele królewskiej pary odbyło się 29 listopada, a 
po niem sześć lat pożycia, w których Marja Krystyna 
obdarz} ła małżonka dwoma córeczkami. Serce króla, 
złamane troską i bólem po stracie pierwszej żony, 
wnet się ukoiło pod kłogim wpływem słonecznej we
sołości jego drugiej małżonki.

Urzędowa wiadomość z końcem r. 1885 o powa
żnym stanie królowej obudziła radosną nadzieję, że 
zjawi się następcą tronu; wtem grcźae chmury za
ciemniły jasny horyzont tego małżeństwa. Alfons XII 
zachorował nagle i nmarł 25 listopada na rękach 
swej nieszczęśliwej żony. Radcść i pełne oczekiwań 
nadzieje w kołach karlistów i repnbl kanów by ły nie- 
mniejsze, jak zgnębienie i ogólny popłoch n zwolen
ników prawego domu królewskiego. Co się mi*ło 
stać z monarchją? Ustawy ogłaszały wprawdzie Ma
rję Krystynę rejentką. Ale czegóż można się było spo
dziewać po rządach młodej, 2 6 -letniej niewiasty, 
która dotąd nieokazała w niczem politycznej ambicji 
i której siła czynn już przez ciężkie osamotnienie 
serca tylko sparaliżowaną być mogła?

Z chwilą jednak objęcia obowiązkówrejentki, za
uważono dziwną w niej przemianę. Z upartej, swy- 
wolnej, małej strojnisi, która prócz podobania się swo
jemu mężowi i otoczeń u, nie miała dotąd innych ży
czeń, wyrosła nagle pod wdowią zasłoną poważna i 
w czynach zdecydowana monarohini. Na porządku 
dziennym pierwszej rady ministerjalnej, której prezy- 
djum objęła królowa, stanęła ważna sprawa reformy 
armji, której Alfons XII, mimo całej swej energji, nie 
zdołał przeprowadzić.

Wszyscy ministrowie zabierali głos, dyskusja trwa
ła kilka godzin. Nakoniec, dotąd w milczeniu wszy
stkiego słuchająca królowa przemówiła cichym gło
sem : „Rozstrzygnięcie zależy od was, wy bowiem wy
łącznie odpowiedzialni za to jesteście przed Izbami i 
przed krajem. Ale może dobrze będzie, jeśli przedtem 
zestawię wszystkie za i przeciw. Spróbuję touszynid. 
będę miała przytem sposobność przekonać się, czym 
was zrozumiała. Jeśli błąd uczynię, to poprawiajcie, 
proszę". I z niezwykłą bystrością pamięci i jasnością 
umysłu, która ministrów w podziw wprawiała, dała 
młoda królowa wyczerpujące resumł z ciężkiej dys
kusji, przyozem zdradzała tyle naturalnego rozumu w 
sprawach państwa, że przy opuszczaniu sali obrad 
jeden ze starych eksoelenoyj rzekł do swojego kolegi: 
„Hiszpanja od dziś ma jednego męża stanu więcej".

Słuszność tej uwagi sprawdziła się w całośoi pod
czas 13 letniej rejenoji Marji Krystyny. W ciężkich 
czasach pełnych zamętu i partyjnych sprzeczek, za-
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eiemnionych powatnemi trudnościami kolonjalnemi, 
umiała zawsze królowa rejentka ciężkie berło dźwigać 
z godnością i roztropnością, ku pomyślności swego 
narodu. Przytem nie przestała nigdy byó całą duszą 
synowi swemu oddaną matką. Tern szczerzej można 
mieó nadzieję i życzyć jej, aby wśród grożących jej 
dziś przepaści, znalazła drogę wyjścia do zapewnienia 
tronu, którego jej duma królewska i miłcśó macie
rzyńska ustąpić nie pozwolą.

CO ŻYCIE NIESIE.
T T W A G L

Zaledwie trzy tygodnie upłynęło od czasa jak 
dep. Danielak wystąpił w Głosie Narodu z listem 
zawierającym ciężkie oskarżenie zwrócone przeciw 
stosunkom, jakie panują w starostwie chrzanow- 
skiem. Za dawnych dobrych czasów, za rządów 
„żelaznej ręki", czy też zarządów „obywatelskich" 
pominiętoby tę sprawę milczeniem pogardy. Jakiś 
tam dziennik, który nawet nie ma tyle cali długo
ści i tyle szerokości co Czas (choó jest od niego
0 dwa razy grubszy) wyrzeka na jakiegoś starostę: 
ktoby tam tego dochodził! Widocznie starosta jest 
dobry, kiedy go „po pismach szarpią". — Nie tak 
dawno temu Czas podawał nawet w podejrzenie 
starostę wielickiego, za to, że został przez „opo
zycję" pochwalony! Dziś — ąuanlum mutatum ab 
illol Nietylko, że natychmiast wdrożono śledztwo; 
nietylko, że przeprowadzono je szybko; nietylko, 
że (jak dawniej w wyjątkowo ważnych wyoad- 
kach bywało) nie awansowano urzędnika, który 
może nie był winien tego co się działo, ale 
w każdym razie był z \  to odpowiedzialny — ale 
nawet, jak nam donoszą z Wiednia, odrazu udzielo
no mu dymisję!

Jestto fakt w Galicji tak nowy, tak niesłycha
ny, tak niebywały — że nie podobna pomijać go 
milczeniem i nie przyznać, że przynosi on prawdzi
wy zaszczyt JE. Pimńskiemu... nawet pomimo je 
go pocałunków z Lówensteinem! I niech nikt nie 
mówi, że to jest tryumf opozycji — nieprawda! 
Dep. Danielak nie występował jako opozycjonista, 
ale jako poseł i mąż zaufania włościan swego o- 
kręgu. Jeżeli zaś, zamiast pójść do namiestnictwa
1 powiedzieć: „Jest tak a tak" — ogłosił to pu
blicznie, to jedynie dlatego to uczynił, że, nauczo
ny doświadczeniem, nie miał wcale pewności, czy 
taka najprostsza droga przydałaby się na co i że 
musiał być przygotowany na konieczność wystą
pienia przed obcem forum. Nie można mu brać przeto 
za złe, że próbę prania brudów w kraju uczynił pu
blicznie, by się potem módz bronić przed niespra- 
wiedliwemi zarzutami. Dep. Danielak nie ma z pe
wnością w kieszeni żadnego kandydata na staro
stwo w Chrzanowie i wszystko mu jest jedno kto 
zajmie ten urząd. Niech go zajmie najzawziętszy 
nawet przeciwnik p. Danielaka, byleby lud w chrza- 
nowskiem nie wołał że za rządów tego starosty 
dzieje mu się krzywda! O wymuszaniu nie może 
być zatem mowy.

Trzeba dobrze oddzielić wszystko, co jest ze strony 
radykalnego obozu wymuszeniem bezprawia, terro
ryzmem pięści, gwałtem i presją na władze aby 
ustępowały tam, gdzie im ustępować nie wolno, 
od tego, co jest w żądaniach radykalistów słuszno
ścią i prawem, co odpowiada literze i duchowi 
ustaw i co jest zgodne z pojęciami etyki i spra
wiedliwości. U nas jednak w praktyce okazywano 
zazwyczaj niesłychaną energję, gdy chodziło n. p. 
o utrzymanie przy władzy szkodliwego, nietakto
wnego lub niedołężnego urzędnika — a ustępowa
no każdemu wrzaskowi i każdej wzniesionej pięści, 
gdy się tylko spodobało pp. socjalistom kopać no
gami ustawy i poniewierać najprostsze pojęcia o 
tern, co się godzi a co nie. I to drugie było już 
tylko konsekwencją pierwszego, skoro bowiem zbyt 
skwapliwie i dość bezrozumnie ratowano pozory 
powagi władzy, musiała na tem oczywiście ucier
pieć treść tego, na czem obowiązki władzy istotnie 
polegają...

I jeszcze słówko... Przeglądowi. Czy interes i 
godność naszego stanu urzędniczego ucierpi cokol
wiek na tem, że p. Rogoysri, mimo, iż jest „Kre- 
zusem pomiędzy starostami", starostą być przesta
n ie?  N iel interes i godność stanu urzędniczego 
wymagają, aby takie rzeczy jak te, które się działy 
w Chrzanowie, natychmiast były wydobywane na 
jaw i karane doraźaie — jako bolesne i wstrętne 
wyjątki! Nasz stan urzędniczy stoi zbyt wysoko i 
jest zbyt zdrowy, aby go jedna lub druga ampu
tacja mogła cźemkolwieK dotknąć. Przeciwnie — 
tego rodzaju operacje wzmogą tylko zaufanie m ię
dzy urzędnikami i ludnością, która zrozumie łatwo, 
że ludzie nie wszyscy są aniołami, ale że przestęp 
stwa, wykroczenia i zaniedbania tych, którym do 
anielstwa daleko, rychło karane — nie mają nic

wspólnego z stojącą ponad wszelką wątpliwość go
dnością stanu.

** *
Do wszystkich, którzy pamiętają piękne dnie 

pierwszego zjazdu słowiańskiego w Krakowie, zwra
camy się dzis z przypomnieniem, że zbliża się czas 
odwzajemnienia wizyty bratniemu narodowi cze
skiemu. Obie reprezentacje stolic naszego kraju o- 
trzymały tymi dniami zaproszenia do wsięcia udzia
łu  w uroczystościach stuletniego jubileuszu imienia 
Palackyego. — Kto był Palacky i jakie jego zna
czenie dla Słowiańszczyzny przypominamy na innem 
miejscu, zwracając uwagę na dziwne zejście się 
tych dwóch wielkich imion i dwóch wielkich ju 
bileuszów: Mickiewicza i Palackyego.

Dzieło rozpoczęte po upadku Badeniego w Kra
kowie, dzieło sojuszu słowiańskiego z takim entu
zjazmem przyjęte przez jednomyślną opinję kraju 
trzeba dalej kontynuować wśród trudnych w tem 
państwie stosunków: trzeba kontynuować tembar- 
dziej, że grupa liberalnych demokratów, na któ
rych czele stoją w kraju pp. Szczepanowski i Ro
mano wicz, a których ambasadę wiedeńską stanowią 
pp. Rutowski, Sokołowski, wykwintny Weigel i 
ekscelencja Madeyski, że więc malejąca coraz bardziej 
ta  grupa pracuje całą siłą pary nad zerwaniem pol
sko-czeskiego sojuszu i nad rzuceniem się w nie
mieckie objęcia.

Krecie ich roboty spotykają się wprawdzie z 
jednomyślnem oburzeniem całego kraju, niemniej 
jednak szkodzą naszej narodowej opinji. Z radością 
trzeba zatem pochwycić sposobność zbiorowej ma
nifestacji prawdziwych uczuć naszego kraju, który 
nie chce słyszeć o powrocie koalicyjnych czasów 
i stlfowczo żąda od swoich przedstawicieli, aby 
szli ręka w rękę z potężnym, świadomym celu, 
i idącym ku świetnej przyszłości pobratymczym 
ludem czeskim. Obecna polityka wewnętrzna stron
nictw Austrji schodzi na drugi plan: dla nikogo 
nie może być rzeczą tajną, że zbliża się czas, w 
którym na porządku dziennym godziny dziejów sta
nie kwestja egzystencji monarchji, w której skład 
dziś wchodzimy. Zmiana tronu w Austrji, która 
zresztą oby jak najpóźniej nastąpiła, da hasło mo
że do najbardziej wstrząsających kataklizmów eu
ropejskich, w których leży niezawodnie i przyszłość 
naszej doli więcej lub mniej ponurej.. odzwyczai
liśmy się bowiem już ufać w uśmiecn losu.

W przededniu takiej chwili nie wolno prowa
dzić handlarskiej polityki z dnia na dzień, polityki 
jakichś dojutrkowych korzyści osobistych, czy choć
by nawet mających jakikolwiek szerszy zakres. 
Trzeba po męs&u i wytrwale stanąć tam, gdzie nas 
powinna zastać przełomowa chwila dziejów — w 
zwartej falandze zachodniej katolickiej Słowiań
szczyzny.. Nakazuje nam to interes naszej ojczy
zny, naszej mowy, i naszej wiary...

Z prawdziwą też radością dowiadujemy się o 
myśli rozpatrywanej obecnie w słowiańskich par- 
tjach parlamentu, ażeby w celu zespolenia żywio
łu słowiańskiego, utworzyć rodzaj słowiańskiej ko
misji parlamentarnej, obejmującej wszystkie odcie
nia słowiańskich stronnictw, w celu nadania poli
tyce słowiańskiej zgodnego, jednolitego charaate- 
ru. Myśl ta popierana jost życzliwie przez klub 
czeski i przez polskie chrześcijańsko luuowe Koło; 
prawdopodobnie życzliwe także napotka przyjęcie 
w klubie chrześcijańsko słowiańskim. szystko acoli 
może zepsuć oporne stanowisko Koła polskiego, a do 
tego stanowiska naszą reprezentację pchae oędzie 
naturalnie partja, która nadużyła imienia Piasta dla 
dziwacznych p. Śzczepanows&iego programowo-pro- 
testanckich artykułów, ale którą dla skrócenia od 
dziś dnia aż do jej przewidzenia nazywać będzie
my partją Ziemowitów, bo zaprawdę zamiast do 
Piasta podooniejsi są do Ziemowita, oczywiście przed 
postrzyżynami... Ziemowity owe zatem, od uronzenia 
ślepe, a może ślepe tylko na to, czego widzieć nie 
chcą, pokumawszy się z żydowską zgrają zamiast 
ze słowiańskimi aniołami, boją się solidarności au- 
strjackich Słowian, czując w niej fiasko wszystkich swo
ich planów godnych politycznego parwenjuszostwa !

Co wię ej — oni pomimo wszystko, eo mówią, 
boją się nawet polskiej solidarności! Na jednem 
z ostatnich posiedzeń Koła polskiego, jeden z naj
sympatyczniejszych i umiejących patrzeć w najszer
sze widnokręgi posłów naszych w Wiedniu, dr Hen
ryk Wielowieyski postawił wniosek, aby do solidarne
go działania w kwestji językowej zawezwać wszy
stkich posłów polskich, stojących na narodowej pod
stawie — wniosek słuszny, rozumny, uznania godny. 
Ziemowici wniosek ten umieli tak zręcznie pogrze
bać, że nawet na porządek dzienny obrad Koła 
polskiego nie przyszedł!

Ziemowity zmówi trzeba zatem nagląco przeciw
działać, jako rzeczywistemu narodowemu niebezpie
czeństwu. Powtarzamy, że zbliża się wspaniała ku 
temu sposobność, która zarazem oapowie naszym 
serdecznym sympatjom. Złota Praga stroi się w świą
teczne szaty i oczekuje gości polskich i południo- 
wo-słowiańskich na d r u g i  w i e l k i  Z j a z d  s ł o -  
w i a  ńs k i ,  złączony z uroczystościami na cześć

Palackiego i ze Zjazdem słowiańskich dziennikarzy. 
Uroczystości zjazdowe obliczone są na sześć dni i 
potrwają od d n i a  17 c z e r w c a  do d n i a  22* 
c z e r w c a .  — Z Pragi zaś zabierzemy gościnnych 
gospodarzy do Krakowa, ażeby w dniu 27 czerwca 
święcili z nami odsłonięcie pomnika Mickiewicza. 
Każdego, kto będzie m ał ochotę wziąć udział w tej 
wycieczce, wzywamy, aby d a ł nam o tem znać, po
nieważ chętnie weźmiemy udział w zorganizowaniu 
zbiorowej do Pragi podróży i zajmiemy się zamó
wieniem w tym celu osobnego zbiorowego pociągu. 
Pamiętajmy zatem, że jedziemy wszyscy do złotej 
Pragi na 17 czerwca — to umówione. Audax.

■n «=■

D W IE  W IE L K IE  R O C ZN IC E.
(Mickiewicz — Palacki).

(Dokończenie).

Daia 18 marca 1848 r. wezwał on wraz z przyja
cielem swym — Niemcem Ebertem, wszystkich lite
ratów czeskich i niemieckich na naradę, rezultatem 
której była deklaracja ułożina przez niego, a podpi
sana przez wszystkich, mocą której obowiązali się 
bronić słowem i czynem r ó w n o u p r a w n i e n i a  
obu n a r o d ó w  w Czechach i propagiwać połącze
nie się korony czeskiej z monarohją austriacką.

Tę akoję obrony narodowej rozpoczął Palacki wbrew 
intencjom tak zw. „Związkn Niemieckiego", który 
usiłował zaanektować wszystkie prowincje słowiań
skie i do reszty je zgermanizować. Wrogie te za
miary przeciw Czechom i innym pomniejszym naro
dowościom słowiańskim, knuł ówczesny parlament 
frankfurcki, zdimaskowany przez Palackiego, który za
proszenie do wzięcia udziału w naradach — odrzucił. 
Było to niecko jawne wypowiedzenie wojny przez 
moralnego przywódcę narodu. Za inicjatywą młodego 
bojownina, wysłali czescy patrjooi adres do cesarza, 
w którym domagali się równouprawnienia politycz
nego wobec Niemców, oraz połączenia sejmów: cze
skiego, morawskiego i ślązkiego. Zanim nadeszła od
powiedź rządu — zaszły w Wiedniu wypadki obu- 
dzająoe w Czechach żywsze nadzieje i podniecające 
zapał bojowy... Wówezis-to pod przewodnictwem Leo
na hr. Thuna (ówczesnego prezesa gub. w Pradze), za
wiązał się komitst narodowy, celem przygotowania 
wyborów na zezwolony przez cesarza sejm konstytu
cyjny, a tem samem, pokrzyżowania wyborów do par
lamentu frankfurckiego. Przy udziale Palackiego i in
nych patrjotów czeskich, udało się to w zupełności. 
Równooztśnie pod wrażeniem sprzyjającej chwili, po
wstała między patrjotami m yśl: zjednoczenia wszyst
kich Słowian austrjackich ku wspólnej obronie praw 
i interesów narodowych, i w tym celu postanowiono 
zwołać do Pragi wielki „Zjazd przedstawicieli Sło
wian austrjackich".

Jakoż rzeczywiście ukonstytuował się pod koniec 
kwietnia komitot, złożony przeważnie z Czechów i Po
laków, który dnia 1 maja wydał odezwę do Słowian 
rakussich, wzywającą mężów zaufania do z^śoia się 
31 maja t. r. w Pradze, celem wspólnego naradze
nia się. Odezwę tę podpisali między innymi: Leon 
hr. Thun, Szafarzy*:, Palacki, Hanka, Sztur, Rieger, 
Miklosicz, Jerzy Lubomirski, Jan Dobrzań3ki i inni. 
Jednocześnie wydano odezwę do niesłowiańskich m e- 
szkańców Austrji w ceiu uspokojenia ioh. — Rząd 
austrjacki widząc dominujący wpływ Palackiego na 
t)k  spraw w Czechach, oceniając jeg> zdolności i czu
jąc się bezsilnym wobec ruchów narjdowyeh ogar
niających całą niemal monarohję — wezwał Palac- 
k.ego (8 maja) do Wiednia i ofiarował mu tekę mi- 
n-stra oświaty. Pa'acki teki nie przyjął i natychmiast 
wrócił do Pragi. Zapowiedziany „Zjazd słowiański" 
przyszedł do skutku.

Z końcem maja zjech ło się d> Prsgi 340 przed
stawicieli plemi n słowiańskich i dnia 3 czerwca, pod 
przewodn otwem Franciszka Palackiego rozpoczęto o- 
brady. Rezultatem trgo pamiętnego w dziejach wy
jaśniających się Słowian zjazdu — były rozmaite 
uchwały normujące wzajemny stosunek poszczegól
nych narodów słowiańskich. Cień zamanifestowali 
swoją lojalność względem Korony, w nadziei uzyska
nia politycznego samorządu, postanowiono: afceby ża
den Słowianin nie występował przeoiw jakiemukol
wiek narodowi walczącemu za wolność. — Polakom 
przyznano prawo do Ślązka, a co najważniejsza: wy
dano „ Ma n i f e s t  do l u d ó w  E u r o p y "  w spra
wie polsdej. Stało się to na wniosek znakomitego 
filozofa i patrjoty dra Karola Libelta, a jakim du
chem był ów ważny akt przenikniona, niech po
świadczy choć jeden tylko ustęp: „Podnosimy pełny 
głos n»sz za nieszczęśliwymi Braćmi naszymi Pola
nami, którzy przemocą i najhamebniejszemi intrygami 
pozbawieni zostali swej niepodległości; wzywamy rzą
dy, aby tę starą zbrodnię, to przekleństwo, które jako 
dziedzictwo dawnej polityki gabinetowej dotąd na nich 
ciąży, zrzuciły nareszcie z s ebie, a liczymy w tym 
względzie na opinię całej Europy".

Sekcja czeska Zjazdu Słowiańskiego — uchwa
liła między innemi — wysłać adres do cesarza Fer-
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> iynanda, żądający rozmaitych alg i gwarancji kcn 
^tytncyjnych, a między temi: usunięcia znienawidzo
nego prz*z oaly lud czeski — Niemca ks. Windisch 
gratza, głównodowodzącego załogą wojskową w krają. 
Adres ułożył sam przezes zjazdu Fr. Palacki. Dalsze 
prace Zjuziu — mianowicie petycje do cesarza z żą
daniami poszczególnych narodów, oraz wypracowanie 
wzajemnych między tymi narodami umów — nie przy
szły do skutku wobec.. strzałów armatnich i kara
binowych, a więc wobec wybuchłej właśnie rewolucji.

Po krwawych dniach czerwcowych i pamiętnym 
w  dziejach całej Europy roku 1848-ym — po stłu
mionej rewolucji i nastaniu ery reakcyjnej — usunął 
s ię  Franciszek Palacki z widowni politycznej i wró
cił do swych zajęć, jako uczony, historyk i publicysta. 
-Ziarno zasiane przez Palaokitgo w sersach z omków, 
zaczyna od chwili wielkich wstrząśuień kiełkować 
i jak widzimy rośnie w drzewo świadomości narodo
wej i da Bóg, przyniesie kiedyś spodziewane owoce. 
Dalsza działalność Fr. Palaokiego w kierunku nau
kowym i publicystycznym, w czasach porewoluoyj- 
nych, aż do roku 1876 t. j. do chw li jego zgonu — 

Jest tak olbrzymią i tak w dziejach cywilizacyjnych 
narodu czeskiego znamienną, że po wieczne czasy bu
dzić będzie podziw potomnych, krzepić serca i sta
nowić dla nich węgielny kamień przyszłego Pante- 
-onn narodowych pamiątek i świętości.

Dla dopełnienia charakterystyki Franciszka Pa- 
lackiego, przypomnieć należy jego „ManiUet" a raczej 
„program" p 1 tyczny, ogłoszony w Narodnych No

winach 23 listopada r. 1849, w którym proponuje 
zmienić Austr(ą w państwo federalistyczne, złożone 
z 7 grup samoistnych. Według tego programu, do 
Ozech przybywa Morawia i część Słoweńców węgier
skich — nam się dostały onróoz całej Galicji, rów- 
mież część komitatów węg. z ludnością rusińską. Minister
stwa według „programu" Palaokiego, powinny być 
narodowe (oprócz ministerstw: wojny, skarbu i han
dlu). W miejsce niemieckiej Eady państwa w Wie
dniu, żądał Palacki narodowy* h reprezentacji dla ogól
nych interesów państwowych w Wiedniu, zaś resztę 
^powinny załatwiać sejmy. Program ten wywołał swego 
^zasu wrzawę w prasie jak również jego wystąpienie 
przeciw Niemcom w słynnej odezwie do pr f. Konst. 
Hoflera. Niemcy w tej odezwie nazwani są „ein Ran- 
bervolk“. Palacri podbielił wszystkie narodowości na 
dwie grupy: „Raujervolker“ do których zaliczył Niem
ców, Mongołów, Turków i szczep Hannów, 2) „Frie- 
dliche ewerbfleiss;ge Nationen", do których zaliczył 
Słowian. W Niemczech, zdaniem Palaokiego, wypły
wa prawo z gwałtów (aus rohen Gewalt), u Sło
wian ze zgodnej woli powszechności. Najpierwotniej
szą zasadą u Słowian jest wo l n o ś ć ,  u Niemców 
p a n o w a n i e  i co za tem idzie n i e w o l n i c t w o .  
ĄHerrschaft u. Knechtschaft) itd. Polemikę w pismach 
z powodu „programu politycznego* Fr. Palaokiego — 
zakazał ówczesny zarząd wojskowy kraju.

Żo Palacki się nie mylił w charakterystyce Niem
ców, o tem wiemy z historji, a już chyba najjaskraw
szych dowodów dostarczały nam ostatnie dzieje bis- 
•markow8kiej „siły przed prawem". Wobec tego. któż 
me dziwi, że stary „Knecht" Momsen — nie mógł 
t*j prawdy wypowiedzianej ongi przez znakomitego 
historyka Czech zapomnieć, i że postanowił choćby 
przed śmiercią przedrzeżnieniem się odpowiedzieć. Na 
Mika lat przed zgonem1 Palaokiego — wdzięczny na
ród uczcił go uroczystym obchodem i wyb tym na 
cześć jego medalem z dewizą własną: „ Svo j i  k e  
<svćmu a v z d y  d l e  p r a v d y “.

* * *
Dwie wiekie różnice narcdowe zbiegły się ra

zem. Mickiewicz uwielbiany w PoIs3e — Palacki 
w Czechach, a cbaj czizeni przez całą Słowiańszczy
znę. I oba te pobratymcze Duchy podają sobie dz.ś 
ręce ponad głowami nas emi i błogosławią nam... 
Niezapominajmy, że ideę pobratymstwa przekazał nam 
Polakom, założyciel „Stowarzyszenia Słowiańskiego" *) 
wieszcz nasz — Adam Mickiewicz. J. B y —

*) Adam Mickiewicz był jednym z założycieli słynnego 
-„Towarzystwa Słowiańskiego44 w Paryżu r, 1834. (P rzyp . aut.)

Żydowskie sztuczki.
'{Rozprawa sądowa przed trybunałem karnym dnia 6 maja).

W piątek po południu, przed Trybunałem orzeka
jącym , pod przewodnictwem radcy Piet3oha, w asy
stencji wotantów radców Hdflioha i T. Schuitzla o- 
raz adtunkta p. Klimeckiego, przesłuchiwano rzeko
mego Chrześcijanina Pawła Tisohmana, lat 30 liczą
cego rodem z Pilicy w Król. Polskiem. Tisohman a- 
resztowany przed kilku miesiącami w Krakowie przez 
inspektora policji p. Br. Karcza, nosił także nazwi
sko dra Saula Lehmana. Tisohman oskarżony jest 
o obrazę religji, o przekroczenie z § 516, (gorszące 
opowiadania) przekroczenie z § 461 (sporządzenie 
fałszywego dokumentu) i przekroczenie z § 1 (wałę

san ie  się bez zajęcia).
Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych.
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Tisohman, który jak twierdzi przyjął rdligję rzymsko
katolicką, został ochrzczony w Kielcach w r. 1887, 
przebywał w Rzymie na stndjach teologicznych u 00. 
Dominikanów przez 3 lata i przez półtora rokn. W 
międzyczasie zwiedział inne miejsoowośai we Wło
szech, w Piemoncie, w Turynie, a także w Szwaj
carii, aż, jak mówił zatęsknił do krają i wracając z 
Rzymu wałęsał się po Austrji i Wiedniu odwiedza
jąc różne probostwa i wikarjaty. Był także na Wę
grzech w Preszburgu. W tej peregrynacji podawał 
się za żyda, podrabina z Koszyc, dra Saula Lehma- 
na, pragnącego przyjąć chrzest. Niezwykła jego ar- 
gumeiitaoyjna, wymowa i istotaa znajomość tajemnic 
wiary katolickiej, zainteresowały dnohownych, którzy 
go nawzajem rekomendowali, aż wreszcie przekonali 
się, że Tisohman ist ein rafinirter Erzbetriiyer. 
Kiedy już objechał Austrję, pojawił się w Galicji, 
opatrzony dokumentem do dra Sania Lehmana, z 
podpisem Arnolda Jansona, który to domument jak 
przyznaje, sam sobie sporządził. Obok tego był w 
pos adaniu znacznej liczby biletów kolejowych i bile
tów wizytowych przeważnie księży. W Galicji znowu 
wałęsał się po Nowym Sączu, gdzie przedstawiał się 
ks. Załęskiemu, jako żyd pragnący przyjąć chrzest, 
po który dążył do Rzymu, przyczem oczywiście wy
łudzał pieniądze na przejazd. Toż samo czynił w Su
chej u ks. Włodarczyka, u ks. Grudzińskiego w Jo r
danowie itd., a nawet zawadził aż o Brody. Wresz
cie zjawił się Krakowie, gdzie znalazł miejsce pod 
telegrafem, a potem mieszkanie u św. Michała. W 
tem ostatniem mieszkania opowiadaniem, ż* zaa 16 
języków, tak zaimponował współtowarzyszom, że ci 
inaczej do niego nie mówili, jak: bon jour Mojsze, 
na co on miał raz odrzec: nie jestem ani żydem 
ani katolikiem, ale „samym Jezujem". Za to powie
dzenie został oskarżony o obrazę religji. Ts*hman 
atoli twierdzi stanowczo, że więźniowie* przesłyszeli 
się, bo on miał mówić: „nie jestem Mojżesza, ale 
Jezusa".

Liczni więźniowie zeznają, że Tisohman gorszy, 
ich sprośnem opowiadaniem, które tak oburzyło 
kilku z nich, że go oskarżyli o zgorszenie publiczne. 
Tisohman i temu przeczy, twierdząc, że to jest in
tryga więźnia żyda Weismana i niechętnyon mu 
Szporna, Prusaka, Grafczyńskiego, Czecha, którego 
obraził, Tondiry i innych. Wogólności Tisohman u- 
trzymuje, że winien jest tylko za wałęsanie się i sporzą 
dzenie dokumentu, zresztą pada ofiarą prześladawań poli
cji i żydów, którzy pragną, aby wrócił na wiarę żydowską, 
a on klnie się, że wiary katolickiej nie odstąpi. Re
lacje O. Załęskiego i ks. Włodarczyka nader obezir- 
nie omawiają chytre postępowanie Tisohmana. We
dług informacyj zasięgniętych od księży niemieckich, 
ma to być rafinowany arcy-oszust. Tiybunał po czte
rogodzinnej rozprawie uwolnił Tischmana od oskar
żenia o zbrodnię obrazy religji, natomiast uznał go 
winnym przekroczeń z §§ 516, 461 i 1 uk. i wy
mierzył ma karę z § 460 trzy miesiące więzienia. 
Tisohman karę przyjął. Oskarżenie wnosił zastępca 
proknratora p. Chwalibogowski.

Otwarcie wystawy jubileuszowej 
w Wiedniu.

(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu").

Dziś w Wiedniu wielka uroczystość: otwarcie 
jubileuszowej wystawy przemysłu w Praterze. W y
stawa ta analogicznie do pięćdziesięciu lat pano
wania cesarza Franciszka Józefa zawiera to wszy
stko, co w długim, od 1848 do b. r , szeregu lat 
zdobyła Austrja na polu przemysłu i handlu. Wy
stawa, która trwać będzie do 1 . października, roz
łożona jest w Praterze obok rotundy, jedynej pa
miątki z międzynarodowej wystawy z r. 1873. Oczy
wiście wystawa, obejmująca historję Austrji osta
tnich lat pięćdziesięciu, dla Wiedeńczyka już przez 
tosamo powinna być miłą, zdawaćby się więc mo
gło, że zupełnie niepotrzebnie przypomniał onegdaj 
burmistrz Wiednia, dr Lueger, przedstawicielom 
wiedeńskiej prasy obowiązki, jakie na nich uroczy
sta wystawa wkłada. Stało się jednak przeciwnie 
z powodu zwykłej bezczelności żydów. Wystawę 
przemysłową urządza Rada miejska, ochrzczona w 
stolicy Austrji mianem „antysemickiej". Żydzi więc, 
a ci głównie wiedeńską prasą kierują, na przekór 
drowi Luegerowi odstąpili w tym wypadku od deut- 
sche Gemeinburgschaft... i zamiast wystawę popie
rać, by ta i dla mieszkańców innych krajów stała 
się attrakcją, — przyjęli z pokorą przypomnienie 
burmistrza do wiadomości, a nazajutrz przeszli nad 
niem do porządku dziennego. Niedorzeczny a bez
czelny ten  partykularyzm może ośmieszyć tylko ży
dowskich dziennikarzy, którzy wystawę zowią bez
podstawnie — antysemicką. To w Wiedniu. Panom 
jednak z Press, Tagblattów etc. za mało widocznie 
było w Wiedniu, bo oto w Breslauer Generalan- 
zeiger pojawiła się korespondencja z Wiednia, któ
rej autorem jest jakiś żydowski dziennikarz, nawo- 
ływująca po prostu Niemców, by na wiedeńską wy
stawę nie jeździli, bo... urządzają ją antysemici.
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Artykuł ten p. t. „Wiedeńskie wystawowe preludja" 
zohydza Wiedeń, wyciąga jakieś braki nie tylko w 
wystawie, ale w samem mieście, słowem, autor kores
pondencji usiłował zdyskredytować wystawę w oczach 
niemieckiej publiczności. Ta niemiecka publiczność 
albo musi lubić takie artykuły, albo wiedeński ży- 
dziak zadrwił sobie z niej, bo w jakiż sposób wy- 
wytłomaczyć sobie ustęp w korespondencji, ciska
jący pioruny na Wiedeń za to, że stolica Austrji 
nie jest miastem... cywilizowanem. A cywilizację 
rozumie korespondent wrocławskiego dziennika iście 
po żydowsku. Zarzuca mianowicie Wiedeńczykom, 
że ci są na tyle głupi, iż chcą połączyć Grosstadt 
mit Morał. Rozporządzenia policyjne — pisze ko
respondent — krępują każdy krok wesołego czło
wieka, który nie może się w Wiedniu zabawić już 
dla tego samego, że za mało jest w stolicy... 
niemoralnych „etablissementów" i innych „pikan
tnych" zakładów.

Artykuł taki nie wart nawet wspomnienia, mu
siałem jednak o nim donieść ze względu na to, 
że wywołał polemikę w tutejszych dziennikach.

Wracam jednak do wystawy. Nie potrzeba 
chyba dodawać, że Lueger popieranie wystawy ro
zumiał ogólnie, pozostawiając wolność krytyce 
w szczegółach, która może, a nawet powinna pod
nieść piękności, lub braki.

A wystawa rzeczywiście piękna; pawilony, gma
chy, pawiloniki, ozdobione chorągiewkami, odbijają 
przepysznie od zielonością umajonych drzew; wśród 
falujących chorągwi wystaje potężny, poważny kolos: 
rotunda, główny punkt jubileuszowej wystawy, za
wierający kolekcję płodów przemysłu austrjackiego 
z ostatnich lat pięćdziesięciu; ile tu grup, przed
miotów, wykazuje to, że wszystkich okazów nie 
pomieszczono w tym gmachu. Na drugiem miejscu 
stoi wystawa gospodarska, tu więc rolnicy nadesłali 
okazy, dalej wystawy dobroczynności, pawilony mło
dzieży, piekarskie, sportowego przemysłu, — a na
wet na wystawie znajduje się oddział „jazdy na
powietrznej44 z balonem do użytku publiczności. 
W przeciwległej części wystawy leżą pawilony 
z artykułami spożywczemi i teatr „Urania4, z któ
rego w nocy będą puszczane snopy światła elektry
cznego na rotundę. Jeżeli dodamy do tego nader 
pobieżnego opisu różne pawilony z teatrzykami 
etc, wystawa przedstawi się nieźle. Jeżeli zaś jest 
co w tej wystawie złego to chyba to tylko, że 
dwie wielkie restauracje są w ręku żydów. A żydzi 
mimoto krzyczą: „antysemicka wystawa!" — może 
dlatego, że na niej Beutsches YolJcsblatt ma swój 
pawilon, w którym będzie można przez cały^dzień 
przeglądać antysemickie dzienniki.

Już od kilfcu dni dekoracje na gmachach przy 
ulicach, przez które cesarz przejeżdżał, od zewnę
trznej bramy zamkowej aż do południowego porta
lu rotundy, były zupełnie gotowe. R)botami de- 
koracyjnemi kierował znany dekorator Bisenius i 
przyznać trzeba, że stworzył prawdziwą mam tr iu m - 
phalem. Damy okryte festonami kwiatowemi, dy
wanami, przeplatane herbami i chorągwiami wy
glądają bardzo pięknie. Nietylko jednak udekoro
wano domy przy ulicach, przez które przejeżdżał 
cesarz, — i w  innych dzielnicach powiewały cho
rągwie, cały Wiedeń przybrał szatę odświętną, ja 
kiej od obchodu srebrnego wesela cesarza nie by
ło. Już o godzinie 1 ruch kołowy na u-icach ustał 
zupełnie, pozostawiono aleje wolne tylko dla lek
kich powozów i pieszych, którzy od kilku godzin 
posuwali się ku wystawie. O godz. 2  zajęły miej
sce różne towarzystwa rękodzielnicze i inwalidzi, 
tworząc szpaler, z po za którego wyglądały tysiące 
głów Wiedeńczyków i ciekawych, przybyłych z 
miast okolicznych.

Niebo dziś rano nie sprzyjało uroczystości, po
chmurno było i dżdżysto, dopiero około południa 
z za chmur wyglądnęło słońce i blaskiem swym 
oświetliło ulice, przez które odbywała się prawdzi
wa wędrówka narodów. W tłumie spotkać można 
mnóstwo cudzoziemców. Sklepy wszystkie pozamy
kane, porządek jak największy, który utrzymują 
weterani i straże ogniowe z różnych miejscowości 
na ten cel SDrowadzone. Szpalerem stanęli również 
weterani z Serajewo ze swoją kapelą.

Ulicami, z których najpiękniej udekorowane są 
ulice od Burgu do P r a t e r s t r a s s e ,  około godzi
ny trzeciej po południu przyjechał cesarz, witany 
entuzjastycznymi okrzykami. Z okien domów powie
wają chustki, lecą kwiaty, bukiety, wciąż słychać 
gromki okrzyk : Es lebe der Kaiser!

Na placu wystawy zgotowali monarsze wielką 
owację wieśniacy z dolnej Austrji, ustawieni obok 
pawilonu gospodarstwa, zapewniając przez usta de
legacji o swych uczuciach wiernopoddańczych, n a 
stępnie cesarz, witany z nieopisanym zachwytem 
£rzez rozmaite deputacje i cechy, udał się do ro- 
tfcdy, gdzie dłuższy czas przepędził na szczegóło- 
wem oglądaniu wystawionych przedmiotów.

Z uderzeniem godz. 21/ ,  opuścił cesarz Bnrg, 
ubrany w muadur jeneralski, w otwartym powo
zie mając przy boku jenerał-adjutauta. hr. Paara. 
Przez całą drogę, którą przejeżdżał cesarz, wzno
siła publiczność entuzjastyczne okrzyki. W  plicfrch
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stępnie cesarz, witany z nieopisanym zachwjtem 
przez rozmaite deputacje i cechy, udał się do ro
tundy, gdzie dłuższy czas przepędził na szczegóło- 
wem oglądaniu wystawionych przedmiotów.

Cetarz podjechał pod południową bramę Bo- 
tundy, a okrzyki na jego cześć przepełniały cały 
Prater. U wejścia oczekiwało cesarza prezydjum 
'Wystawy z protektor*m arcyksięciem Ottonem na 
czele i wprowadziło go do Rotundy, gdzie odbyło 
się przedstawienie członków dyrekcji, komitetu wy
konawczego prezydenta związku weteranów, pre- 
zydeita związku straży (chotnicaej i t. d. Nastę
pnie w towarzystwie arcyksięcia Ottona, prezydjum 
"Wyetfcwy i przedstawionych sobie osób, wszedł ce
sarz na estradę.

Tu arcyksiążę Otto zwrócił się do cesarza z na
stępującą przemową:

„Najjaśniejszy Panie! Pięćdziesięciolecie objęcia 
rządów przez Ciebie, Najjaśniejszy Panie, porusza 
serca wszystkich Twoich poddanych, pamiętne oj
cowskiej troskliwości i łaski, jaką Wasza Cesarska 
Mcśó otaczasz ludy swoje. Jakkolwiek niepodobna, 
by każda jednostka złożyć nugła u stóp Two:ch, 
Najjaśniejszy Panie, wyrazy swoich uczuó wdzięcz
ności, chcą jednak ludy złożyć Waszej Ces. Mości 
dowód, ile zdziałano dzięki troskliwości Waszej Ce
sarskiej Mości i jakie postępy uczyniono we wszyst

kich gałęziach przemysłu i rolnictwa do chwili Twe
go wstąpienia na tren. W tej myśli najwybitniej
sze eiły świata przemysłowego, kół rolniczych i in
nych, z tamtemi związanych, zjednoczone ofiarnem 
wysihniem, powołały do życia tę wystawę.

„Nie możemy nazwać jej choć w przybliżeniu zupeł
nym wyiazem Laszych najserdeczniejszych i naj
głębszych uczuć, ale wiemy, że uznasz Najjaśniej 
szy Panie w swojej ojcowskiej troskliwości i po
błażliwe ści, najłaskawiej rzetelny zamiar przedsię
wzięcia. Niech tę najłaskawszą pobłażliwość potę
guje myśl, że jak zawsze, tak szczególnie w tym 
roku, serca poddanych Waszej Cesarskiej Mości 
jednoczą się w serdecznej modlitwie: Boże ochroń, 
Beże błogosław, Boże wspieraj Jego Cesarską Mość 
naszego ukochanege Monarchę przez dłngie jeszcze 
la ta ! A teraz prosimy, abyś Wasza Cesarska Mość 
raczył dokonać otwarcia wystawy jubileuszowej !u

Na tę przemowę arcyksięcia Ottona odpowie
dział cesarz w te słowa:

„Cieszy mnie, że w ramach tej wystawy widzę 
zd(bycze duchowej i materjalnej kultury rodzi
mej, skupionej w jednym obrazie, w obrazie do
zwalającym spojrzeć wstecz na niestrudzoną i 
skuteczną działalność ubiegłych dziesięcioleci a u- 
piawniającym do nadziei, że warstwy ludności po
wołane do współdziałania w postępowym rozwoju 
na polu cywilizacyjnym i ekonomioznem, przystę
pują do rozwiązania wielkich zadań przyszłości z 
ochotą twórczą, świadomą celu i pełną oTucby. 
Z wdzięcznem sercom przyjmuję życzliwe dla mnie 
objawy wypróbowanych patrjc tycznych uczuc. Na 
skuteczne poptrcie wszystkich usiłowań, o których 
powodzeniu świadczy ta  wystawa, zwraesć będę 
i nadal baczną uwagę. Ogłaszam, że wystawa ju 
bileuszowa jest c tw a 'tą“.

W chwili, kitdy <ewrz wymówił te słowa, o- 
padła zasłona, przedzielająca estradę od publiczno
ści, która podniosła długotrwający okrzyk na cześć 
cesarza. Muzyka wojskowa zaintonowała hymn ce
sarski a cesarz w towarzystwie arcyksięcia Ottona 
i zaproszonych gości przeszedł na północną stronę 

JSotundy.
Od północnego traktu Kotundy rozpoczął cesarz 

oglądanie wystawy. W pawilonie miasta Wiednia 
oczekiwał cesarza burmistrz dr Lueger, który przy
witał go krótką przemową.

Obszedłszy Eotundę, cesarz przez południowy 
portal opuścił wjstawę i około godz. 5 tej powró

c ił do Burga.
Wogóle uroczystość otwarcia wystawy przed

stawia się jako wspaniała manifestacja dynastyczna 
ze stroiy ludności. Krocie ludzi roiło się na ulicach. 
Starzy Wiedeńczycy nie pamiętają takiego mrowia 
ludności. Spotyka się mnóstwo ludowych koetju- 
mów. między któremi odznaczają się stroje słowac
kie i janackie. Na wystawie znajdowało się wczo
raj po południu pół miljona ludności. Wobec tej 
wspaniałej dynastycznej uroczystości, socjalistyczne 
święto pierwszego ma; a wyglądało jak śmieszna i 
nieudana farss. Wystawa jest duża i ładna, a od
znacza się szczególnej szczęśliwą poły chrom ją. 
Całą wadą jej jest to, że jest dopiero w połowie 
ukończona; nadto wczoraj było fatalne błoto We
teranów i stiaży ogniowej wraz z cechami wiedeń
skimi było ze dwadzieścia tysięcy lndzi. Jednem 
słowem początek wystawy był w praw dziwem tego 
słowa znaczeniu przepyszny.

h
* Pizez dwa ostatnie wieczory teatr krakowski 

okazał się tstotuie za małym na pomieszczenie tych 
wszystkich, co pragnęli odświeżyć wrażenia, wywo
łane dawniejszemi przedstawieniami ulubionych oper 
„L< hengrina" i „Żydówki".

Jak domyśleć się nie trudno, honor prowadzenia 
oper wspomnianych należy się p. Arklowej, oraz p. 
Florjsńskiemu i jakkolwiek pisać pochwały o i(h 
śpiewie, może się wydać dolewaniem kropli do prze
pełnionej już czary, nie możemy się przecież oprzeć 
pokusie przyłączenia się do (bjawów uznania, kteremi 
publiczność darzyła szczodrze artystów, szczególniej za 
poetyczne postaćie Elzy i Racheli, oddane ze znakomitą 
dykcją i jrzepysznem frazowaniem a następnie za rolę 
Eleazara, gdzie w przejściach dramatycznych, w stanow
czym wybuehn tłumionej namiętności, p Florjański 
rozwija taką siłą i werwę prawdziwie młodzieńczą. Dla 
wielu zdumiewające mi są niektóre najwyższe nuty 
skali £łosu, które artysta ten wyizuca z niezmierną 
łatwośoii}; nas jednak nierównie więcej zajmuje całość 
tego głosu, tak równego i metalicznego, a przytem 
tak matę mai yiznie pewnego, iż czuje się, że brzmie
nie jego na włos chybić nie może.

Zresztą w porównaniu z dawniejszą obsadą, wy
konanie obeone nie przedstawiało wielu różnic z wy
jątkiem chyba chórów, szwankujący*h w „Lohengri- 
nie", mimo skróceń i ułatwień. Pożądaną natomiast 
odmianę zyskał „Łchengrin", dzięki p. Paszkowskie
mu, kiórtmu powierzono pomniejszą, lubo nie łatwą 
rolę Herolda.

Co zaś do p. Lewickiego, występującego po raz pier 
wszy w obecnym sezonie, mamy do zanotowania, że 
jakkolwiek śpiew jego jest objawem znacznego pestę- 
pa, dawnej przecież skłonneści głosu do częstego 
załamywania się utalentowany artysta ustrzedz się 
nie zdołał. St.

* Wprawdzie krótki w tym roku, lecz za to świe
tny repertoar teatru letniego, z udziałem tak znako
mitych śpiewaków, jaa pani Arklowa i p. Florjań 
ski, zakończy się w środę „Ly.ą Quintrl]ą" Zygmun
ta Noskowskiego. A więc zawód, jaki nas spotkał na 
samym początku, gdy z powodu niedyspozycji pani 
Arklowej „Lwię" odwołać musiano, zostanie przecież 
przez sympatycznych gości lwowskich dostatecznie wy
nagrodzony. Ponieważ zaś odbędącsię jeszcze tylko trzy 
ostatnie przedstawienia, przeto mamy nadzieję, że czy 
to na „Wesołych kumoszkach", czy na „Robercie dja- 
ble", ozy „Sprzedanej narzeczonej", publiozn śó 
krakowska tak jak dotąd i tak do końca przepełniać bę
dzie eały teatr.

Repertuar teatru miejskiego.
Występy lwowskiej opery.

W niedzielę, 8 maja: „Wesołe kumoszki z Windsoru", 
opera komiczna Nicolaia w 5 akt.

W poniedziałek, 9 iuaja: „Robert Djabeł", wielka opera 
w 5 aktach May erbeera. Przedostatni wjstgp Ttiesy Arklo
wej, oraz wystgp pp. Floriańskiego i Jeromina.

U e wtorek, .0  naja: „Sprzedana narzeczona", opera 
komiczna w 8 aktach 8meiany. Przedostatni wystgp W ład. 
Florjaóskiego.

We śroag, 11 naja: (Ostatnie przedstawienie opery), po 
raz pierw t z, „Livia (hiintllla*, opera w tizeckaktach Zy 
gmunta Noskowskugo; ostatni pożegnalny wysigp Teresy 
Arklowej, V\*adysiawa Fiorjańskiego, Górskiego, Jeromina 
i całego personalu lwowskiego.

P o c z ą t e k  o g o d z  7 i p ó ł .

Kraków 8 maja.
Notatki reporterskie.

=  Ks. rektor dr Stanisław Spita, z okazji imie
nin, był wczoraj przedmiotem gorącyoh owaoyj ze 
strony nauczycielstwa krakowskiego W samo południe 
do mieszkania solenizanta przybyła liczna deputaoja 
złożpna z pań: Pogonowskiej, dyrektorki szkoły im. 
Konarskiego; Orzechowskiej, dyrektorki szkoły im. Pi
ramowicza i p, Rozwadowskiej; z panów zaś pny- 
byli: dyr. Maci łowski, dyr. H. Wacięga; nauczycie
le pp .: Drozdowski, Pękezyo i Spitzer z Krakowa; 
z zamiejscowych p p .: Wojtyga, aierownik ze Zwie
rzyńca; Widlsrz z Grzegórzek; senior nau ozy ciel st w a 
p. Bielecki z Bielan; p. Schulz i kilku.innych, a nadto 
też wydział’ Towarzystwa Bursy dla synów nauczy
cieli, złożony z p p .: St. Tomko wiozą wiceprezesa, 
ks. J. Bielenina, dyr. Kaweckiego, dyr Woźnego z 
Krowodrzy i dyr. Ktłodziejczyka z Ł bzowa. Imieniem 
nauczycielstwa krakowskiego przemawiał do soleni
zanta dyr. Maciałowski, imieniem Barsy p. St. Tom- 
kowioz, zaś imieniem nauczycielstwa zamiejscowego 
p. Wojtyga.

Dziękując za owacje ks. rektor wyraził szczere 
uznanie Radzie miejskiej krakowskiej krakowskiej za 
życzliwe zawsze popieranie spraw nauozyoielstwa. Daj

Boże — mówił solenizant — żeby wszystkie Rf 
miejskie to czyniły dla nauczycielstwa, co czyni Ri 
miasta Krakowa, a z pewnością stan szkolnictwa 
kraju będzie świetniejszy.

Delegat ja wręczyła solenizantowi pzawdziwie oka
zały i wspaniały adres na dwóch wielkich karta :h 
pergaminowych. Pierwsza ka,ta ma u góry złoty 
wieniec otwarty, oraz herby Krskowa i kapituły; z le
wej fctrcEy polska niewiasta prowadzi za rękę cbło 
pię z zielonym wieńcem; u dołu: gmach szkoły lu
dowej przy ulicy Studenckiej, ginach ColUgium no 
vum, a między tymi Wawel. Karta zawiera następu
jący napie:

„Najprzewielebniejszemu księdzu dr Staniała won 1 
Sp sowi, rektorowi i frolesorowi Uniwersytetu Jagieł 
lcńekiego, kamnkcwi  katedralnemu krakowskiemi 
radcy i przewodniczącemu Sekcji szkolnej, Rady mia 
sta Krakowa, prezesowi Bursy dla synów nauczyciel 
szkół ludowych, honerowemu członkowi Stowarzysze
nia nauczycieli w Krakowie i t. d. i t. d.

„za szczerą życzliwość i gorące zajęcie się dolą 
nauczycielstwa ludowego w ogólneś< i, a w szczegól
ności nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych w 
Krakowie, za gorliwe i skuteczne popLranie ich 
moralnych i materjalnych interesów, tak w Radzie 
miasta Krakowa jak w instytucjach dobro nauczy
cielstwa ludowego na celu mających, za szlachetną i 
nie znożoną gotowość stawania zawsze w obronie praw 
i potrzeb tego nauczycielstwa przy każdej nadarzonej 
sposobności, wyrazy głębekiej, nigdy niewjgashj 
wdzięczności, czci i hołdu, składają nauczyciele i 
nauczycielki szkół ludowych, wydziałowych i pospo
litych miasta Krakowa. W Krakowie, dnia 8 maja- 
1898 r .“

Druga karta oprócz podpisów całego nauczyciel
stwa, u góry mieści portret solenizanta w stroju re 
ktorskim; u dołu znajduje się wizerunek szkółki z ha- 
tłem „Módl eię i pracuj". Okładki z drzewa buk
szpanowego mają u wierzchu inicjały w herbie na 
tle płaszcza rektorskiego, u góry biret, przez śre dek 
poziomo berło, całość okolona wieńcem laurowym i 
palmowym a nad tern gwiazda świetlana. Okładka 
spodnia no a wyrjte herby Uniwersytetu i Kapituły 
połączone gałązką palmową. Całość zamyka piękna 
oprawa okuta w klamry oryginalnie pomyślane a wy
konane przez p. Pększyca, nauczyciela przy schroni
sku ks. Lubomirskiego.

=  Sekcja III prawawnicza Rady miasta na po
siedzeń u w dniu 6 b. m. uchwaliła przedstawić Ra
dzie miasta wniosek zezwalający, na przyjęcie ulicy 
p. Jana Łapińskiego, zwanej „Niecała" do gminy i 
uw oluieLie p. Łapińskiego od obi wiązku ekstabulo- 
wania służebności. Dalej Sekcla uchwaliła: a) przy
znać pięciolecie p. Lewandowskiemu, kanceliście Ma
gistratu, b) podwyższyć emeryturę p. Z(fji Pawiko- 
wikowskiej, wdowie po kanceliście, c) wreszcie wdo
wie po dyrektorze ekspedytu p. Teehli Trzoińskiej 
przedłużenie datku na wychowanie syna.

=  Przypominamy, że dziś o godz. 3 - ci ej pepoł.. 
w razie pogody rizpoiznie się wielki festyn w Par
ku krakowskim na dochód Stowarzyszeń robotniczych 
katolickich. O festynie dadzą zn?6 wystrzały moździe- 
żowe. Pr< gram festynu wielce urozmaicony, a jak 
słyszeliśmy, komitet nadto przygotował artystyczne 
niespodzianki. W sympatycznym teatrze letnim ama
torzy odegrają wieczorem zawsze ciekawych „Karpa
cki h gótali". Na loterję nadesłano setki wspania- 
ł jch fantów. Los tjlko 10 ct. Wejście 20 ot. Przy
grywać będzie orkiestra wojskowa 100 p. p.

=  W  Krakowie obiega wieść o ucieczce Grti- 
nów, zasądzonych na 5 i 6 letnie więzienie, a zosta
jących na wolnej stopie z tytułu kaucji po 3.000 złr. 
Wieść ta jak dotąd nie ma zaprzeczenia ze strony 
władz bezpiecz. ństwa publicznego.

=  Do mieszkania p. Konstantego Rogalskiego^ 
b. notarjusza, zamieszkałego pod 1. 10 przy ul. Dłu
giej, zakradli się w sobotę w południe trzej mężczy
źni i rozbiwszy zamki u stolika, skradli stamtąd w  
książeczkach kasy oszczędności i papierach wartościo
wych kwotę około 12.000 złr. P. Rogalski, wcho
dząc do mieszkania, spotkał uciekających sprawców 
kradzieży i przy pomocy podofioera policyjnego puś
cił się za nimi w pogoń. Uciekających przytrzymano 
i odebrano skradzione książeczki i papiery warto
ściowe. Sprawcami kradzieży byli: Błażej Wąsików- 
ski, lat 50 liczący, z Mogiły; Jan Przeniosło i Fran
ciszek Renelt.

=  Kto kieruje partjsmi socjalnych demokratów* 
w Galicji — najlepiej pouczają nas sprawozdania za
mieszczone w czasopiśmie Naprzód, a dotyczące zgro
madzeń urzędowych w „święto" l*go Maja. — Oto 
nazwiska głównych referentów: Nowy Sącz to w.
Lehman; Przemyśl: tow. Schiffler; Jarosław: tow. 
Knopf; Samber: tow. Mantel; Drohobycz: tow. Fried- 
mann i Diamand; Stryj: tow. Kahane; Kołomyja: tow. 
Oster i Salamander; Cieszyn: tow. Metzner i Baoker;. 
Końska: tow, Baeker i Łyżbice: tow. Barker ;  — 
Sapienti sat.

— W  Płaszowie, Jan Kozioł, parobek wrzuoił 
w sobotę rano Agatę Mazgaj 15-letnią wyrobnioę z 
Prokocimia do dołu glinianego, w którym dziewczyna o 
mało się nie ntopiła. Przy aresztowany Kozioł tłóma-

Pierwsza w Austro-W ęgrzech co do urządzenia i rozmiarów, Z S U B Z O z y t n l e  z n a n a  w szerokich kołacb 
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaratowych „ P O L O N IA " Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac IHIarjacki L  I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 1473
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ozył się, że uezynił to z rozkazu pisarza cegielni, ży
da Hermana Goldbergera ??

=  Pożar wybuchł wczoraj o piątej popołudniu 
i r  Mleozarni łuezanowickiej na rogu ulioy Karmelic
kiej. Przyczyną pożaru była ćwieczka rzucona w sło
m ę przez parobków, którzy wysłani do piwnicy po
pychali się przez żarty. Nie mogąo odaaleść świeozki 
A  sądząc że zgasła, parobcy wyszli nie przypuszczając 
niczego złego. Za pół godziny kłęby dymu dobywa
jące się z piwnicy wskazywały, że w piwnicach wy
buchł ogień. Paliły się wielkie pokłady słomy i su
che gałęzie. Dym był tak silny, że plant icje aż po 
kościół św. Anny i Hotel krakowski pełne były swędu 
spalenizny. Straż ogniowa ugasiła ogień dopiero w prze
ciągu dwóch godzin. Szkód, o ile wiemy, nie ma 
znacznych.

=  Zasadzony w procesie, z którego zdawaliśmy 
sprawę p. t . : „Cudze nie tuczy**, Ignacy Sikora, 
nigdy kelnerem nie był, lecz fałszywie się za tako
wego podawał.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Warszawa 7 maja (w południe). Wczoraj od

było się położenie kamienia węgielnego pod pom
nik Mickiewicza na Krakowskiem Przedmieściu. 
Rzecz odbyła się w zupełnej cichości. Obecnym 
był tylko komitet budowy. Akt łacińsko polski, któ • 
ry umieszczono w kamieniu węgielnym, pisał Sien
kiewicz.

Wiedeń 7 maja (w południe). M e ma nadziei, 
by rząd węgierski zgodził się na ustępstwa w kwe- 
stji ceł zbożowych. Rząd zamierza wskazać nadto 
na nieprzychylną dla zniesienia ceł zbożowych po
stawę Reichstagu niemieckiego i wyrazić obawę, 
i e  zniesienie to gotowo wywołać przygnębienie 
w kołach rolniczych, zwłaszcza, iż pogorszy także 
ceny zboża po żniwach.

Wiedeń 7 maja (w połudaie). Nansena Wiedeń 
przyjmuje z wielkimi honorami; wczoraj w wiel
kiej sali ratussa w asystencji burmistrza dra Lue- 
gera i wiceburmistrzów miał słynny podróżnik u- 
roczysty odczyt, poczem odbyła się w hotelu „Con
tinental** uczta, urządzona kosztem m asta.

Berlin 7 maja (w południe). Z powodu uro
czystości zamknięcia Rady państwa odbył się u ce
sarza Wilhelma objad dworski, na którym byli o- 
becni posłowie wszystkich stronnictw, oczywiście 
prócz socjalny h denaokratów.

Medjolan 7 maja (w południe). Rozruchy wsku
tek drożyzny chleba wzmagają się ogromnie. Tłum, 
złożony z robotników, uderzył na koszary policyjne. 
Policja dała ognia z rewolwerów, wskutek czego 
wiele osób rannych i zabitych.

Neapol 7 maja (w południe). Drożyzna chleba 
trw a ustawicznie. Sami urzędnicy sprzedają chleb 
w budach ulicznych, strzeżonych przez żołnierzy 
przed tłumem.

Bruksela 7 maja (w południe). Królowa bel
gijska ornało nie utonęła w jeziorze parku Ylaaken. 
Powóz z końmi spłoszonemi wpadł do wody. Na 
szczęście skończyło się na zmoczeniu i przestrachu.

Warszawa 8 maja (rano). Skutkiem gospodar 
ki „wolnomyśluej** w bezpłatnych czytelniach istnieją 
pych przy warszawskiem TowarzystwieDobroczynno- 
ści (rob tnikom katolickim dawano w tych czytel
niach książki b'uź dąee przeciwko religii, a dzie
wczynom najniższych klas pornografję Śnieżko-Za- 
polskiej), stało się to, że władze korzystając z pre
tekstu wzięły czytelnie pod swój nadzór. Ks. Ime- 
retjński powołał komisję, do której należy także 
Józef Wielopolski. Komisja ta zajmuje się obecnie 
przejrzeniem katologu książek.

Dyrektor przyszt j politechniki A. E. Labońo 
nie jest prawosławnym, lecz ewangelikiem. Jako 
dziekan wydziału matematycznego w Uniw. war- 
szawsk m zapisał się dość sympatycznie w pamięci 
polskich uczniów tego wydziału.

Katastrofy kolejowej w odległości paruset sążni od 
ległości od stacji Praga nadwiślańska, skandalicznym 
powodem było zarycie się lokomotywy aż po osie 
dlatego, że szyny były rozsunięte, a podkłady ze
psute. (Taka to jest gospodarka owego dyrektora 
Ksjanusa, ktpry zamiast myśleć o wygodzie i bez
pieczeństwie podróżnych, wydaje okólniki zakazują
ce podwładnym, pod grozą utraty służby, mówić 
po polsku. Przyp Red.)

Wiodeń 8 maja (rano). Cesarz przyjmował na 
dłuższej poufnej audjencji ministra Jędrzej o wicza.

Sąd karny odrzucił wniesione przez Schouerera 
doniesienie karne przeciw p p .: Kazimierzowi br. 
Badeniemu, Abrahamowiczowi i Kramarzowi o gwałt 
publiczny i nadużycie władzy. Schouerer wnosi skar
gę subsvdjarną.

Wiedeń 8 maja (rano). Rokowania pomiędzy 
rządem austrjaokim a węgierskim w sprawie znie
sienia cen zbożowych stanowczo nie doprowadziły 
do niczego. Rząd węgierski mimo przyjaźni dla 
żydów sądzi, że oni na tem — zarobiliby najwię
cej, a lud nicby nie zyskał i dlatego propozycję 
-austrjacką odrzucił.

Wojna na Atlantyku.
( Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Madryt 7 maja (w południe). Podług depesz 
z Lizbony, rząd portugalski otrzymał od rządu Sta
nów Zjednoczonych notę, podnoszącą protest prze
ciwko wysłaniu z Lizbony w dniu 23 kwietnia 
900 pak z amunicją i żywnością dla floty hiszpań
skiej, pozostającej na kotwicy przy wyspach Cap 
Vert. Rząd amerykański uznaje takie postępowanie 
za niegodne z zasadą neutralności.

Londyn 7 maja (w południe). Depesze, otrzy
mane przez Tow. ubezpieczeń morskich, zapewniają, 
że pojmany przez Amerykanów parowiec „Lafayette** 
został wypuszczony na wolność.

San Francisco 7 maja (w południe). Dwa naj
szybsze parowce „Australia** i „Gallic** wyruszają 
stąd na Filipiny z zapasami dla admirała Deweya. 
Wiozą głównie węgiel.

Nowy Jork 7 maja <w południe). F l o t a  h i s z 
p a ń s k a  u k a z a ł a  si ę-  w o ko  l i  c a c h  P o r t o -  
r i co .  Jenerał Blanco od dnia 30 kwietnia walczy 
z powstańcami.

Nowy Jo r k  7 maja (w południe). Flota 
amerykańska niespodziewanie uderzyła na wyspę 
Las Palmas, jednak atak nie udał się. (Las Pal
ma jest jedn t z wysp kanaryjskich nieopodal brzegów 
Afryki. Wiadomość ta zatem byłaby sensacyjną, 
świadczyłaby bowiem, że Ameryka przenosi walkę 
na wody wschodn;e Atlantyku. Podajemy je jednak 
z zastrzeżeniem, bo równocześnie otrzymujemy in 
ną depeszę, według której Ameryka dopiero przy
gotowała atak na wyspy Kanaryjskie. Ob. naszą 
mapę z zeszłego tygodnia. Przyp. R ei.)

Nowy Jork 7 ma a pjłudaie). Panuje tu 
niepokój z powodu iż n i e m a  t u  ż a d n y c h  w i a 
d o m o ś c i  z M a n i l i  i. P o p ł o c h  w y w o ł u j e  
w i a d o m o ś ć  d z i e n n i k a  Star, w e d ł u g  k t ó 
r e j  z w y c i ę s t w o  p o d  C a y i t e  wcale nie było 
zępełnym tryumfem. Admirał hiszpański Montojo 
ukrył przed bitwą w pzystaniach wyspy Luzon 
dwanaście statków torpedowych, które obscnie 
zjawiły się pod wyspą Corregidor i zamknęły 
zatokę manilską. A m e r y k a ń s k i  k o m o d o r e  
D e w e y  z n a j d o w a ł b y  s i ę  z a t e m  w p u ł a p c e .

Madryt 8 maja (rauo). Wiadomości o atiku na 
Las Palmas dotychczas nie sprawdzono. Natomiast 
Amerykanie usiłowali wylądować na K utie koło 
Salado bezskutecznie. Czterech Hiszpanów ranych. 
W ostatniej bitwie z powstańcami 34 Hiszpanów 
jest rannych. Atak amerykański na wyspy Kaua- 
ryjskie prygotowuje się istotnie.

Madryt 8 maja (rano). W W a l n e j  i w y b u 
c h ł y  k r w a w e  z a b u r z e n i a .

Nowy Jork 8 maja (rauo). D iieatrk World 
donosi z HoDg Kong, że cała reszta hiszpańs<iej 
eskadry złożona z jednastu statków, została 
zniszczona. Trzystu Hiszpanów ma być zabi
tych, czterystu rannych.

    ■  -----

Czternasta sesja Rady państwa.
( Telefoniczne sprawozdanie -Głosu Narodu*}.

Wiedeń 7 maja (w południe). Komisja dla zba
dania oskarżenia przeciw hr, Badeniemu odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem prezesa 
hr. Palfty’ego. Dep. Dipauli usprawiedliwił nieo
becność. Dep. P i ę t a k  wniósł, by komisja naj
przód obrała reterenta, któremuby polecono zbada
nie faktycznego substratu i także eweitnalnie po
stawienie merytorycznych wniosków. Dep. S y l 
w e s t e r  zaś wnosi wybranie przedewszystkiem 
snbkomitetu, któryby poczynił pierwsze wnioski, 
Za tym drugim wnioskiem oświadczyli się także 
dep. Cross i Kauffmann v. Wellenhof. Ten osta
tni zastrzegł jednak, by ani referent, ani subkomi- 
te t nie mogli s a wiać merytorycznych wniosków. 
D-p. Stransky oświadcza się przeciw snbkomitetowi, 
który wedle jego zdania przewlecze sprawę. Za
bierali jeszcze głos: Pfersche, Goiz, Pacak, Gross. 
W głosowaniu u c h w a l o n o  wniosek dra Piętaka 
2 0  głosami. Przy wyborze reterenta wniósł dep. 
Gross, by temu komisja dała określoną dyrektywę, 
ale wniosek t  n się nie utrzymał. Referentem ko
misji obrany dep. Dyk.  Padło nań 2 0  głosów, 
13 kartek oddano próżnych.

Wiedeń 7 maja (w poł.). Korespondent wasz 
bezpośrednio po wczorajszem posiedzeniu zakończo- 
nem oświadczeniem prez. Fuchsa, że termin przy
szłego posiedzenia podany będzie do wiadomości w 
drodze pisemnej, udał się do prezydenta z prośbą 
o bliższe informacje, kiedy odbędzie się następne po
siedzenie, bo chciałby wyjechać z Wiednia i nie 
wie jak ma sobie ułożyć podróż. Prezydent Fuchs 
z uprzejmym uśmiechem odrzekł: „Terminu panu 
dokładnie powiedzieć nie umiem, ale poufnie panu 
powiem, że możesz pan odbyć podróż choćby na 
Kubę, a przyjedzie pan jeszcze z powrotem przed 
następnem posiedzeniem izby**. Odpowiedź ta by
łaby zgodną z pogłoskami, że izba poselska nie bę
dzie już wcale zwołana w tej sesji.

 Ci z m iesięcznych Abonentów; którzy należyto
ści p renumeracyjnej nie nadeślą do poniedziałku 
9-go b. m., numeru czwartkowego ju ż  nie otrzy
mają.

 —    -

Drobne wiadomości.
Składki. Na Wawel: p. J. Wroński w U anowie z pu

szki 5 złr.
Na szkołg polską w Cieszynie „Sjkół* w Ropczycach 

2 złr. 15 et.
Na budowg kościoła w Kónigswusterhausen w Niem

czech, p. Antoni Jaworski sierżant powiatowy w Wyżnicy
1 złr., p. Władysław Nowak z Krakowa, ul. Wielopole 1 złr.

Na kościół w Berlinie p. Franciszek Zegartowski w Sier
szy 30 ct., p. K. G. w Krakowie 5 złr.

Dla 80 letniej staruszki: p. Amalja Szelastakówna, nau
czycielka w Woźnikach 1 złr., nieznajomy 1 złr 20 ct., p. 
K. G. w Krakowie 2 złr., p. W. Syroezyńska ze Świdnika
2 złr.

Dla ubogiego z Ustrobnej p. Józef Kalczyński 1 złr. 
50 ct.

Dla Ewy Markiewicz p. Edward Sysak w Kołomyi 1 złr. 
Koledzy ś. p. Marcelego Lebedowisza adjunkta sądu ob* 

wodowego przesyłają zamiast wieńca na trumng na nasze 
rgee na rzecz ubogich w Nowym Sączu pod opieką miej
scowego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo pozostają
cych 6 złr. 50 ct.

Konkursy rozpisują; Wydział powiatowy w Bóbrce na 
posadg inżyniera z poborami 1400złr. Termin do 1 czerwca. 
Sąd powiatowy w Ulamwie przyjmie zaraz dwóch djeta 
rjuszy za miesigeznym wynagrodzeniem 30 złr.

Szarady.
i.

Pierwsza z trzecią jest wartość, co ci kupiec poda 
Druga z trzecią tam znajdziesz, gdzie jest prom i woda, 
Druga  z pierwszą, gdy ładne, ozdobą każdego.
Całość, to imig rodzaju żeńskiego.

H.
Pierwsza z drugą dźwigezny głos wydają.
Trzecią początek światła w nocy oznaczają.
Czwarta litera, dźwigk mowy.
Całość trunek wyskokowy.

 ——

Rozwiązania szarad z Nr. 99.
Pa-zu-cha. — 0-ko.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Zofja W. z Kra- 
>owa, Anna Trzgsińska z Krakowa (II), Milada Gródecka z 
Rzeszowa (U) St *n staw Ropski z Krakowa, E. Stamm z 
Tarnowa (II), Ks. Leon Kurylak z Podkimienia, Lesław 
Gajewski z Krakowa, Mirja R)łzouo-va z Pruchnika, Ko r- 
nela Młodzianowska z Żółkwi, Władysława Skwarczowska z 
Krakowa (II).

K a le n d a r a  k o » c l© l» Y  Dziś niedziela Najświęt
szej Panny Łaskawej i Stanisława biskupa krakowskiego, 
mgezennika; jutro Grzegorza Naz. i Dyzmy; pojutrze Izy
dora włościanina i Joba proroka.

Kalendarz rybacki. W miesiącu maju łowić wolno: bo
lenia, łososia, pstrąga, brzankg, cytrę leszcza, wggorza, 
czsczuet klonka, jazia szczupaka, oraz raka samca.

Ochraniać należy: lipienia, głowaeicg, świnkg, wyrozuba, 
czopa i sandacza, oraz raka samieg.

Kalendarz myśliwski. Od 1-g* maja strzelać wolno sam
ca głuszca i cietrzewia.

Na wszelkie zwierzgta i ptastwo istnieje czas ochronny.
Kalendarz astronomiczny. Wschóa słońca rozpoczął sig 

dz'ś o godzinie 4 minut 5, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 8, długość dnia godzin i5 minut 3.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje,

■ ' --CO- f W

Zaburzenia w trawieniu,
katar żołądka, dyspepsja, brak apetytu, zgaga etc. 

jako też
k a ta r  organów oddechowych

zaflegmlenle, kaszel, hrypka, są to właśnie choroby, 
w których

według zdania powag lekarskich używaną bywa z szcze
gólnym skutkiem (HI.)

D r  T a d e u s z  M a y z e l
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  I . 5 5 .  (dom
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3 —5, wył. dla kobie 

od godziny 2 — 3. 1149 1 3

SK ŁA D  FO R T E PIA N Ó W  
"W. Barabasz i Sp-

Kraków, Rynek 18. 1471

A  J  A  f I  | n  1  P R  A  poleca i wysyła odwrotną pocztą'nie licząc

A r  r K A  t  H t L L t K A  w in a  le cin ic ie i s s . s 5 Ł 2 ! 5 iI  f c l l i l  I  I b k k k i l  I f l  Ziółka oiersiowa Dra Seebunrera na kaszel i chm>k

poleca i wysyła odwrotną pocztą'nie licząc opakowania':
złr. 20 ct. rambarbarowe. 

i pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et, 

Stłdl materiałów aptecznyct- ~  Kraiłf Grobla 22 1470 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfomerje i t i
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F. WOJCICUESO
M aoracja w Hotelu Pollera

W KRAKOWIE 
N iedziela  dnia 8-go Maja 1898 

Obiad z a  1 z ł r  376

{Zupa rakowa 
Consomn e f rentaniere 
Rosół kluseczki francuskie

IL
i  Flaczki po warszawsku 
J Szczupak au vi ■ blanc 
|  Omelete fu  tiuffes

Szt. mięsa sos chrzanowy 
Kurcze smażone z sałaty 

t t t  ł Filet de boeuf k la Godart 
Kotlet cielgcy Koial
Rozboeuf angielski 

, Galaretka malinowa 
J Creme wanilowy 

AV. | Makaron z parmezanem 
* Ser — Owoce — Kawa

Baulllon własnego wyrobu klg. 5 zł.

M A J Ą T E K
1.6C0 m. przeszło, w czem 400 m. 
lasu, polowanie, rybclostwo, reszta 
■wyborne role, łąki. ogrody z g< - 
rzelnią w 2 folwarkach 6 kil. od 
st. kol. na Podolu, do sprzedania 
za 265.000 złr.. bank 1CHG00 złr.

można dobrać 30X00 zlr. 
Majątki różne mniejsze Foiwarki 
jak 150 m. w tem HO m roli, 
20 m. łąk, resztg las, zasiewami, 
inwentaizami za lO.COO złr 4 mile 

z Krakowa. 1426 
Dzierżawy wielkie i mniejsze, jak 
300 m., 130 m., niedaleko Kra
kowa do wzigcia od św. Jana b. r. 
Kamienice do sprzedania i z&m any, 
parcele budowlane, 2 Kamienice 
razem w cenie 120.000 złr dobrze 
rentujące do sprzedania lub za
miany na większy majątek lasowy 

i t. p. interesy poleca: 
Biuro komis. infr. YSł. Jaworskiego 
ul. Grodzka N r. 30, Kraków.

Scheringa
formalinowe przyrządy 

do desinfekcji
uznane przez powagi lekar 
skie jako gruntownie niszczą 
ce wszelkie zarodki chorób 

zakaźnych. 1 1 2 9  
Mniejsza „Hygea* zastoso
wana do desinfekcji ubiorów 
i pokojów cena 2 fl. 30 ct. 
- i. ksze „Aeskulap“ do de- 

sujtekeji sal i stajen cens 
4 fi. 80 ct. wraz ze sposo

bem zastosowania.
^rzyrządy te służą także dc 
zniszczenia w lokalach wszel 

kiej wstrętnej woni. 
Skład w Krakowie w aptece 

Konst. Wiszniewskiego.

Sajlejsze hisieniczne paryskie

towary gumowe
d o  celów  sanitarnych

polecają 1463

Re Im 1 Spółka
\ n e k  37, Kraków, Linja A-B. 

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

P racownia sukien damskich 
„Eugenie* ul. Szpitalna 17, 
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres krawieczyzny 
damskiej wchodzące, oraz 

suknie do przykrojenia i sfastry - 
gowania._____________1336 3 5

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 1472

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
lyuk główny Nr. 29, Kraków.

Żądajcie wszędzie
tutek cygaretowych „ I R I S  
krajowego Towarzystwa, bo 
te  są najlepsze i najtańsze, 
1000 sztuk 80 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna J 18, I-sze 
metro w Krakowie. 1435 5 10

P rzyg o to  W Rję
do egzaminu z rachunkowości pań*
atwowei i kupieckiej. Dla dogo 
dności P. P. handlowców, lekcje 
odbywają sig w godzinach od 8 do 
9  i od 9—10 wieczór. Wiadomość

Filji Tow. Krajów, dla handlu 
i przemysłu, ulica Floijaóska L. 
26, Kraków. 1508 2 4

Do domu handlowego A .  H & W C ł k f t  w Krakowie
nadszedł wprost od producenta świeży transport — znanego ze swej dobroci i przy

jemnego smaku — naturalnego b ia łe g o  i c z e rw o n e g o

wina „ B a r l e t t a "
które na obecny sezon letni, jako napój ZflOTY 1 OrZBŹWia]<łCy, poleca po cenach tadZO R M lt O M y C l l ,

K ółk om  R oln iczym  i P. T. W iększym  O dbiorcom  udziela się odp ow ied ni rabat.
Próbki na żądanie gratis. 1333 5 7

51x^15] 1115715] I a i ^ l 5 ! p ^ i ą l p s ^ p ^ l ] | p ^

po

■ do Je d ze n ia  
do s a d ze n ia  
d la  g o rz e lń

poleca przy odbiorze pełnych wagonów 
cenach ściśle targowych loko 

każda stacja kolejowa 779

Stanisław Gurgul w Krakowie.

F I E D L E R A
terpentynowo-salmiakowy

Proszek mydlany,
uznany jako najlepszy i najtańszy środek do prania bielizny, 

czyszczenia okien, podłóg, drzwi i naczyń.
Do nabycia w handlach materiałów aptecznych, farb, ko

rzennych i nafty. 1187 9 0
|,czna sprzedaż dla Austro-Wggier u A. K A L L A ,  
Schmiedeberg w Czechach — Zastępca d li Galicji 

Krzysztof K R Z Y SZ T O F O  W IC *  Kraków.

Wyłąc:
Sc

J~ -u.biler
B. ARMATOWICZ

1 30
Rynek główny 1. 17.

poleca Bwój 1478
Magazyn i pracownię wyrobów złotych i srebrnych przyj
muje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkow. 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych.
Mark* o.ifcrnrn* Ga znaczone na WyBtawie krajowej 

w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 
Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystw! 
tkackie

u P r z ą d k a
w K rośnie

poleca Szan. P.T. Publiczności swegt 
wyrobu czysto lniane, sławne z do 

broci, rgcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYfiSKIJ
od najgrubszych do najcieńszych web

i bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

ir a i  dostarcza k o m p l e t n e  i  najtańsze
gflST wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, 

legraf i stacja kolejowa w miej ecu). 584
pr6hki i cenniki *> żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

20-te Ogólne Zgromadzenie
C Z Ł O N K Ó W

w Krakowie
odbędzie się w dniu 5 go czerw ca 1898  o godz.
3-ciej po p o lo  d n iu  w Sali Rady miasta Krakowa.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie ostatniego protokołu.
2. Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i udzielenie abso- 

lutorjum.
4. Wnioski Kady Nadzorczej.
5. Wybór dyrektor i zastępców.
6. Wybór członków do Rady Nadzorczej. 1 5 2 5
7. WnioBki.

Kraków, dnia 4 maja 1898 r.
Prezes Kady Nadzorczej T a d eu sz  Stryjeótaki.

w bardzo dobrym stanie, tanio 
do sprzedania w ksiggarni 
muzycznej przy ulicy św. Jana 
Nr 3 w Krakowie. 1420 3 3

Poezta Łąeko
poszukuje zaraz 1456

ffi

M ie s z k a n ie
w Rynku 1. 21 róg ul. Brackiej 
na 2-giem piętrze wspaniałe poko
je, całe pigtro lub w połowie od 
I-go Lipca, na 3-ciem pigtrze 2 po 
koje przedpokój i kuchnia od 1-go 
Czerwca do wynajęcia 1494 2 5

Edmund Klimek.

Obuwie
męzkie i damskie wyrób wła
sny, m ocm, eleganckie i tanie 
poleca: Krajowe Towarzy
stwo dla wytworzenia prze
mysłu fabrycznego, ul. Szpi 
talna L. 18, I. piętio. 1490

Willa w Zakopanem
wraz z meblami

do sprzedania lub wynaję
cia.—Warunki poda Nota- 
rjusz Klemensiewicz,Kra
ków ul. św. Anny 1. 3,

a 1 za w i
przy ulicy Zamojskiego, składają 
ca s;2 9 pokqi z kompletnem urzą
dzeniem, za przystępną ceng na 
lato do wynajęcia. Bliższych wia 
domości udzieli Wojciech Roj w 
Zakopanem lub Dział inseratowy 
„Głosu Narodu*. 1522 2 3

QJT0 . kiełkujących nasion 
U  O  0 S o s n y  posp. wła 
snej produkcji po 2*80 złr. 
kilogram, sprzedaje leśnictwo 

(Lisów) p. Skołyszyn.
1512 3 6

JULIUSZ CHRIST
Blaro ekspedycyjne » Chabówce

podejmuje się jak i lat przeszłych 1403 2 4 
ekspedycji towarów i bagaży tak do Zakopanego drogą 

wozową jak i z Chabówki drogą żelazną.
! Wysyłka towarów codzienna!

Warszawski magazyn obuwia 
Ignacego C3-oryazłco

w Krakowie, ulica Karmelicka I. 38.
Wyrabia w swoim zakładzie obuwie mgzkie, damskie i dziecinne 

przeważnie ze skór warszawskich słynących ze swej dobroci i 
trwałości.

Utrzymuje w swym magazynie obuwia gotowe, jak również przyj
muje wszelkie obstalunki i reperacje, które uskutecznia szybko i pun
ktualnie, po cenach możliwie niskich

Polecając sig wglgdom Szanownej P. T. Publiczności kreślą sig 
z poważaniem J g r i C L C y  G a r y C Z l ^ O
1438 3 0_________________________z yyarszawy.

Żądając tej w całem swiecie ulubionej zna
komitej marki, to sig jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w czgści zastgpującego migso. 405

Rożnów
(nad Radhostem) 

klimatyczna Lecznica.
Sezon: od 15 Maja 

do 15 Września.

zasłonięty od wiatrów północnych 
przez wysokie Karpaty, 380 metr. 

ponad powierzchnią morza.
Kuracja żentycą, zakład leczniczy zimną 
wodą, kuracja miejscowa. Inhalacje. Źró
dła mineralne i górskie. Stacja kolei, 
poczty i telegrafu. W czasie sezonu pig- 
ciu lekarzy. Prospekty gratis i franco. 
Każdej bliższej wiadomości udzieli naj- 

chgtniej
1182 Komitet kuracyjny.

nauczycielka
polka

do Królestwa Polskiego na wieś, 
do ośmioletniej dziewczynki, wy 
maga sig jgzjk francuski z akcen-4- AłYI V O IbłTrtlp-a iw w *wv m nr. ̂  4* Ir. .... - - . .-w—T»tem paryskim i początki muzyki. 
Bliższa wiadomość ul. Batorego
I. 20 I ptr. migdzy godziną 10-tą
a 12-tą rano. 1496

C. k. Urząd pocztowy w Zagó
rzanach poszukuje od 15 Ma
ja lub 1 Czerwca rutynowanej

ekspedytorki1 y
z uzdolnieniem telegraficznem, dc-X 
kładna znajomość jgzyka niemie
ckiego konieczna. Zgłoszenia pro- 
szg przesłać wprost do wyżej wy- 
 mienionego urzędu.

80 centów
IOOO sztuk najlepszych tu
tek cygaretowych

I R I S "99
krajowego Towarzystwa dla wy
tworzenia przemysłu fabiycznego 

sprzedaje
skład Herbaty pod firmą z

S u k i e n n i c e  N r .  3 3 .  150T

Mleczarnia
dóbrŁuczanowice

W  KRAKOWIE 
ul. K arm elick a  Nr. 1 

P odw ale Nr. 8
I. F ilia: ul. Starowiślna 16r
I I .  F ilia : plac Matejki (H o

tel Centralny) 
poleca Szanownej Publicznością

znakomity nabiał
z pierw&zorzgdnych obór. dających 
wszelką gwarancjg zdrowotności i  
porządku i o cenach jak nastgpują: 
Mleko niezbierane . . litr 8 c t.

„ zbierane . . . „ 4 „
„ kwaśne. . . . „ 4 „

Maślanka codzień świeża „ 4 „  
Śmietanka słodka . . „ 2 8  „

„ kwaśna . . „ 32
„ kremowa . „ 80  „

Znakomite masło deserowe 1 Klg* 
I złr. tO ct. 1488

Masło kuchenne 1 Klg. I słr. 20 ct.

P a s t w i s k o
dla owiec

ma folwark Zwierzyniecki WW. 
PP. Noibertanek p 0 złr. z mor
gi do wydzierżawienia.
Interes dla PP. Rzeźników, obszar' 
do 25 morgów. Wiadomość na fol
warku w Zwierzyńcu. 521 2 4

„Biuro Filipiny*
dostarcza każdego czasu w miej
scu i na prowincjg wszelkiego ro
dzaju s ł u ż b ę :  Panny służące, 
bony, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nig, ktcharki, pokojowe, rzą1 eów, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t. p.
Na listy z dołączoną marką od

powiedź odwrotna. 1407
Mikołajska L. 10, l-sze ptr.

Sprzedam zaraz
powodi słabości m oją  

w sp ółw łasn ość  nowo wy
budowanego pieca pierścio- 
niowego z pobudynkami, szo
pami, gruntem i zapas suro- 

w.j cegły. 
Pośrednictwo wykluczone. Jait 
Dworak Wadowice, j 541 2 3
Potrzebny jest młody 

człowiek
obznajmiony cokolwiek z gospo
darstwem. — Adres: „B. 8. i.0* 
poste-restante Kraków. 1527

1Do interesu handlowi 
przemysłowego

r c t r z e b n y  jest, inteligen
tny uczeń, porządnej rodziny, 
władający jgzykiem niemieckim, 
pierwszeństwo mają posiadający 
parg lat szkoły handlowej lub re- * 
alnej, pensja początkowa 10 złr. 
miesigeznie i pełne utrzymania 
wraz z mieszkaniem. Wiadomość 

dyrektora Grand Hotelu. 1526■

Do sprzedania
p ra ln ia .

wraz z urządzeniem, przy ulicy 
Gołgbiej 1. 3 w Krakowie, z
wodu wyjazdu. 1543 2

11
Fabryka pudełek, tutek eygaretewyeh i wyrębów papierowych

W. BEŁD0 WSKIEG0, Magistra farm. i chemika
poleca znane *e swej dobroci totki eyfaretewe „Nerle* jako też tutki z najlepszej bibułki „Malt*. -  Przy zakupnie wyraźnie żądać

titw : r-brio ochronna „Łabędź*. n1116

Dla łatwego wyboru tutek, pole
cam: Tutki „Mait Nium“. .Malt 
Albert j  białe „Norie* do lekkich 
tytoni.Tutki „Małe Willle*. „Malt 
de Parle* do tytoni średniomocn.

Nu żfdaab pnm y ł m  ukazy
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i N O W O Ś C I w W O A L K A C H
1 pasbacb damskich

wszelkie przybory do krawieczyzny. 
Włóczki, Bawełny, Jedwabie do prania. 

(Nowość) Bawełna z połyskiem do haftu w pię
knych kolorach i cieniach motek 2 ct. 

Szczotki, Grzebienie, Mydła i Perfumy. 
Pugilaresy, Portmonetki i Papierośnice. 

Albumy na fotografie i Ramki.
Wielki wybór Spinek i Dewizek do zegarków.

poleca najtaniej '9 U  1476

A. FRONCZ F loriań sk a  17.
Wysyłki pocztą odwrotnie załatwia.

Kapelusze męskie
w najnowszych fasonach od 1 złr. 50 ct.

Czapki i Koszule sportowe.
Koszule męskie od złr, 1*50.

Kołnierzyki. M ans zety. Skarpetki.
Krawaty najmodniejsze od 40 cnt.

Poleca znany z taniości magazyn ^

W. Kłosiński*
u lica  F lorjań sk a  Ł. 17.

:Dywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4*50 zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct do 5*50 zła. 

Chodniki szpagatowe i jutowe od 25 ct. ra. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 1*10 metr do 2*50 zła.
Kapy na łóżka sztuka od 2*25 zła. do 15 zła.
Portyery do drzwi i okien od 2*25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za metr. 

POLECA

Najtańszy magazyn towarów bławatnych

W. Sienkiewicza
w K ra k o w ie , ulica F lorjańska p o d  L  17  H '  

naprzeciw hotel a pod „Różą". Jgg
Zamówienia z prowincji wyiej 10 zła. w ysy - Q f 

0  łam opłacone. S
uHBBBBiaiaBiaiaBiaBiaiaiaiapap

Stanisław Szymik
LAKIERNIK POWOZOM

w hotelu Europejskim ulica Lubicz L . 5 w Krakowie 
poleca wielki w ybór świeżo nadeszłych powozów  

z c. k. uprzyw. fabryki powozów i osi powozowych

Jana Pusto wki i Syna z Cieszyna.
Używane powozy przyjmuje się w zamian. 

Odnawianie powozów uskutecznia się jak najstaranniej po 
możliwie niskich cenach. 1430 4 5

P i w o  ż e l a z i s t e
Kwiatkowskiego w Serecie (Bukowina) ~

byłego asystenta chemii w politechnice lwowskiej. • /  
Przeciw niedokrewności i ogólnemu upadkowi sił, OT 
jakoteż w rekonwalescencji i po ciężkich chorobach. 
Polecone prze< Tow. Lekarskie krakowskie, wypró
bowane i polecane przez P. Lekarzy: prym. szpitala 
powsz. lwowskiego Dr Opolskiego, Dr Chądzyńskiego, 
radcy sanitarnego i prym. sznitl. czerniowieckiego 
Dr Załozieckiego, prof. Dr. K ’emw§,chtera, lekarza 
chorób kobiecych Dr Stoklofa, i wielu inuych leka
rzy — tak, że piwo żelaziste stało się dzisiaj 
w wypadkach, w których zachodzi potrzeba sto
sowania żelaza jedynym niedoścignionym środkiem, ^  
glyż rCetylko że podnieca w wysokim śtopniu 
apetyt, ale znoszą je bardzo dobrze nawet osoby 
z upośledzone  ̂ trawieniem. Dlatego chcąc się 
wyleczyć z niedokrewności i powstałych z niej 
chorób, oraz chcąc zachować przez całe życie 
zdrową krew — powinien każdy człowiek pić co 
roku piwo żelaziste, które w zwykłej piwnicy 
bardzo dobrze się przechowywać daje.

Szpitalom i odsprzedającym stosowny rabat.
Z Seretu (Bukowina) rozsyła się piwo żelaziste 

do wszystkich stacyj kolejowych po cenie 35 ct. za 
v 2 litr, butelkę ze skrzynką i opakowaniem.

S k ł a d y :  Kraków: apt. Wiszniewski i apt. 
Marcisiewicz ; Tarnów: apt. Sokalski; Rzeszów: apt. 
Zubrzycki; Jarosław: apt. Augermann i droguerja 
Israelego; Przemyśl: apt. Gorzecki; Próchnik: sklep 
p. Ferescha; Mielec: apt. Pawlikowski; Sambor: p. 
Kohlman; Brzeżany: apt. Nahlik; Kołomyja: apt. 
Bergler. 1480 3 12

Szczawnica Zakład zdrojow o-kąpielow y i klim atyczny,

Handlowa Spółka Rybacka „Union"
B I  3S . . A .  B T  < 5  " W  1474

«i. Rybaki pod Zamkiem, ebok Tow. wioślarskiego
Karpie przednie poniżej kilograma. . .  za 1 klg. . . . 68 ct 

„ „ kilogramowe . . . . „ 1 „ . . .  75 „
Ł » w powyżej kilogram. . . * 1 „ . . .  85 -
Ł esei na zamówienie świeżo bity . . „ 1 „ od 1*40 do 2‘—
Łesoś w marynacie w becz. 5-io klg. . . „ 1 „ . . .  3-— „
8*® n n n n • » ! » • • •  2*50 „

Sandaoz w marynacie w beczułk. 8 klg. „ 1 „ . . .  1*20 *

Raki rzeczne i stawowe sztuka po 6, 8, 10 i 15 ct.
—  Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia sig odwrotnie, mm—

1 Z A K Ł A D  S L U S A R S K I
J. GÓRECKI i Ska

K raków , u l. św . W aw rzyńca 2 6
poleca sig

do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, 
konstrukcyjnych i budowlanych oraz 

pleeionekn d ru tu  maszynowo i ręcznie wykonywanych.
Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych. 

Siatki ochronne do okien, rafy do przesiewania piasku. — Ma
terace do łóżek i łóżka żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk
cji itp. wyroby obeonle najtańsze i modne po najprzystępniej
szych cenach. — Modele zawsze na składzie. 1380 4 10 
 Przy wlęk8zyoh zamówieniach odpowiedni opust.

Najsiluiejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, sku- 
t  czne: w początkach suchot, po zapabniu płuc, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek,- wątroby i he
moroid alnyeh, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i uerkach, w chorobach ko 

b ecycb, niedokrewi o^ci, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po influency. 
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensjonatem dra Kołaczkowskiego na Mie- 
dziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefi
rowa. Lekarz zakładowy d r  Ś o f b o r o T O s k i .  Dojazd do stacji kolej. Stary Sącz.

Sezon od 20 m aja.. 1335 2 10
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na MiedziusiuK.

Zacherlin

1554

Składy znajdują s ę̂ w Krakowie i we wszystkich znaczniejszych miejscach 
Galicji, wszędzie tam gdzie powyższe Zacherla plakaty są wywieszone.

O . n . u p r z y w .

Browar parowy w Tenczynku
poczta Krzeszowice 1044 12 0

wysyła koleją na prowincję w skrzynkach 25 lub 50 butelek

Piwo exportowe znakomite wystałe 

Porter krajowy na sposób angielski wyrobiony

FA1RYAA WÓDĘ 3  POLSKICH
w c.tnprz, Zakładach fabrycznych w Tenczynku poczta Krzeszowice

wysyła pocztą o płatnie do każdego urzędu pocztowego za zaliczką 
złr. 3a— tP Z y b u te lk i, a to wedle wyboru w każdym smaku, 
rosolis znakomity, likier^ najprzedniejszy, rum do
skonały, cena rozumie się wraz z opakowaniem i portorjum pocztowem.

Znakomita

Od dawien dtwna ze swej doireel I zapaohn znaną prawdziwą

H B & B A T Ę  1 H T J 8 I 4
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskie*, 30 

1 fant „Familijnej" bardzo dobrej . . . . . . .  1-40
1 funt „Melange de Meskau" w oryg. opakow. nąjlepsz. 2.50 
1 funt „Iwperlal" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
i fant Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20

.KAWA CEYLON” 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 950.

Rządca ekonomiczny
mogący złożyć parg tysigcy kau
cji, poszukuje ad ninistracji oso
bnego folwarku lub zarządu ma
jątkiem ziemskim. Informacja: R. 
R. ul Krowoderska Nr. 2 ) I ptr. 
drzwi 22 Kraków. 1458 2 3

Pracownia mechaniczna
wraz z bogatą k lientelą , z całem  
urządzeniem je s t  z powodu w yja
zdu w łaśc ic ie la  zaraz do o d 
s tą p ie n ia  Zg oszenia listow n e  
pod iit. K .  E .  do Działu in se -  
rat. _Gł>3U Narodu" 1441 3 3

Przedrukowując dosłow nie tek st  
m ego ogłoszenia , u s łują bez- 
wartoś -iowe i zupełnie niedzia- 

ła jąee naśladow nictw a wprowa
d z ę  w han lei — unikać tedy po
dobieństw i uważać na mój adres.

N o w ą  m ęzkość ,
Nowe ożywienie i świeżość życia. 
Nową pewność siebie,
Nową pamięć,
Nową zdolność do pracy,
Nową przyjemność 

osiągają słabi ludzie przez elektry
czność zapomocą Dra Sandena cu
downej baterji dla cńła w formie 
opaski, cżywiający ten element 
wprowadzany bywa w ciało w spo
sób najlżejszy i najwigcej nauko
wy, przynosząc cierpiącemu pewne 
uleczenie podczas snu.

Dra Sandena
Elektryczny Pasek

przynosi
■i niezawodną ulgę ■■

w gośćcu i reumatyzmie wszyst
kich członków w newrozie, braku 
snu i apetytu, influenzie i new- 
ralgii, w napad, histerycznych, 
błędnicy, porażeniach, w bólach 
krzyża, ku-czach, biciu serca — 
uderzeniu krwi do głowy, zawro
cie, hypohondryi, astmie, szumie 
w uszach, zigbnigciu rąk i nóg, 
moczeniu, cierpieniach >kornych, 
kolce, bólu zgbów, słabjadach 
kobiecych. 1552

Gdzie wszystko było daremne, 
trzeba zastosować

Dra Sandena 
elektryczny pasek

(electr. Gurtel).
■ 1  Wszyst im słabym Panom, 

Paniom i dzieciom radzimy nosić 
pasek elektryczny. ■ ■

Tysiącs wyleczonych we wszyst
kich krajach dostarczają nadzwy
czajnych wyników.

C en a  wyjątkowa tylko ten 
miesiąc, aby paski elektryczne 
najwięcej rozpowszechnić

tylko 3 złr. za sztukę
(poprzednio 5 złr.)

przy nadesłaniu 3 złr. 30 ct. (także 
maikami listów.) opłatnie bez cła, 
za zaliczką 20 ct wigcej.

Przesyłki \ od dyskrecją — przy 
zamówieniach należy podać obję
tość w pasie.

Jedyne źródło sprowadzania:

U1. ZEp stein.
D r e s d e n - A . ,  Zollnerstr. 35.

Książką do nabożeństwa „nie tylko R| A NI A J ale na zawsze
z zapisków ś. p. Ks. Goliana. Cena lgegz. w ozdobnej oprawie 90  ct. — (Msze św. są po łacinie i po polsku), 1461

do nabycia w składzie artykułów treści religijnej K. ZAJĄCZKOWSKIEGO Kraków, pląc Marjacki 8.

U
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Lakiery na kapelusze
czarny, niebieski, bronzowy, 

zielony, żółty i bezbarwny na 
wagę i we flaszeczkaeh 

Farby do farbowania matę ryj 
Farby do piór 

Mydło „Maypoll" do farbowania 
materyj

„Opal", „Feraxolin“, „Benzoli- 
naru, Benzyna, Mydełko z „Różą" 
i różne inne środki do czyszcze

nia sukien od plam 
Lakiery, Kremy i Pasty do od 
nawiania i odświeżania żółtych, 
zielonych i czarnych bucików

Kubki do podróży papierowe, 
gumowe i metalowe składane 

Necesery podróżne 
Poduszki do podróży do wydy

mania satynowe, pluszowe 
i skórzane 

Rzemyki do podróży 
Wanny i miednice gumowe 

podróżne 
Środki do kąpieli lecznicze 

Czapki i kapelusze do kąpieli 
Pantofelki do kąpieli 

Aparat, taśmy, rękawiczki i gąbki 
do nacierania ciała 

Przybory do golenia 
Perfumy i woda kclońska 

Mydła, wody i pudry toaletowe 
„Odol", „Kalodont", „Agatola 
i inne środki do pielęgnacji 

zębów
Środki kosmetyczne etc. 

Przybory toaletowe 
Plasterki na nagniotki „ W aś

ni utha“ i „Meisnera" 
Plaster dla turystów „Lusera" 

„Clavethil“ Tynktura na na
gniotki

Artykuły chirurgiczne i hygie- 
niczne 

Papier do klosetów

Przybory do rybołostwa 
Hamaki dla dorosłych i dzieci 

Lawn-tennis 
Rakiety, Prasy do rakiet 

Krokiety, Kule i kręgle 
Huśtawki 

Pi zjrząd gimnastyczny patentu 
Largiarder’a 

Przybory gimnastyczne ogrodowe 
Balony i piłki gumowe i t. p. 

i t. p. — polecają 1462

fteim i Sp6łka
K R A K Ó W  

Linia A—B, Rynek, Nr. 37.
i onłntnie.
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